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130 tys. włókniarzy realizuje 
zobowiązania produkcyjne

Selkt tysięcy tkanin ponad plan listopadowy
(0  Już ponad 130 tys, włók

niarzy polskich podjęło zobo
wiązania produkcyjne dla god
nego uczczenia czynem II Zjaz
du PZPR.

O znacznych sukcesach w 
pierwszym etapie realizacji 
czynu donosi załoga Zakła
dów Przemysłu Bawełnianego 
im. Marchlewskiego.

M. in. z nadwyżką wykonały 
swe zobowiązania przedzjazdo- 
we, przypadające na czas do 
dnia 30 listopada br. załogi 
przędzalni cienkoprzędnej, śre- 
dnioprzędnej i odpadkowej. 
Tkalnia wykonała swe zobo
wiązania za listopad z nad
wyżką 31,8 proc. — dając do
datkowo 210.550 metrów tka
nin surowych. Załoga wykań- 
czalni przekroczyła swe zobo
wiązania o 16,-1 proc., dając 
w listopadzie ponadplanowo 
586.190 metrów wysokogatun
kowych tkanin gotowych, w 
czym poważną ilość stanowią 
towary specjalnie poszukiwane 
na rynku, jak np. drukowane 
tkaniny koszulowe, tkaniny, fla
nelowe na piżamy, tkaniny na 
ubrania robocze, na prześciera
dła i inne.

Poważne osiągnięcia mają 
włókniarze ZPB im. Marchlew
skiego w podnoszeniu jakości 
produkcji. M. in. np. zespól 
tkacki mistrza Stanisława Ja
niaka obniżył w listopadzie o 
6 proc. ilość braków i przekro
czy) planowaną ilość towarów 
pierwszego gatunku o 32,4 proc.

Załoga stalowni huty 
im . Nowotki wykonała plan 

roczny
Załoga huty im. Nowotki w 

Ostrowcu, realizując zobowią
zania dla uczczenia i ł  Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zameldowała w 
dniu I hm. o wykonaniu rocz
nego planu produkcji stali.

Dzięki osiągnięciom produk

cyjnym, na wykonanie których 
poważny wpływ miało szero
kie zastosowanie radzieckich 
metod pracy, załoga stalowni 
iiuty im. M. Nowotki wyprodu
kuje do końca bież. roku ponad 
plan wiele tysięcy ton stali.

76 tys. ton węgla dodatkowo 
da załoga kopalni 
Zabrze - Wschód

Z górą 5 lat temu, w paź
dzierniku 1948 r. górnicy ko
palni „Zabrze — Wschód“ 
zwrócili się do ludzi, pracy ca
łego kraju z apelem o uczcze
nie czynem produkcyjnym I 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Obecnie po
stanowili oni godnie, uczcić II 
Zjazd PZPR. Zobowiązali się 
oni mianowicie dać do końca 
br. 76 tys. ton węgla ponad 
plan roczny.

Zmiany, które nastąpiły w 
naszym kraju od czasu I Zjaz
du PZPR aż do obecnych dni, 
kiedy zbliża się II Zjazd, w i
doczne są na każdym kroku 
również w kopalni „Zabrze — 
Wschód“ . Wydajniejsza i lżej
sza niż wtedy jest praca jej za
łogi. Wskaźnik mechanicznego 
urabiania, węgla wzrósł prawie 
dwukrotnie i sięga obecnie o- 
krło 60 proc. wydobycia. Przez 
zainstalowanie kilkunastu no
woczesnych przenośników pan
cernych. transport węgla zo
stał zmechanizowany prawie w 
i 00 proc. Na przekopach i wie
lu innych odcinkach prac po
jawiło się światło elektryczne. 
Zelektryfikowano przewóz ka
mienia na powierzchni kopalni, 
gdzie zastosowano wagony wy
wrotki. Do pomocy górnikom 
na wielkich ścianach węglo
wych oddano dwa kombajny. 
Wszystko to sprawiło, że plany 
dzienne są obecnie o około 6'K) 
ton węgla wyższe niż w r. !948 
i załoga systematycznie je prze
kracza.

W trosce o bezpieczeństwo 
higienę pracy załóg robotniczych
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Narada międzyresortowa w Warszawie
( f)  W Warszawie odbyła się ostatnio narada przedstawicieli j większości centralnych zarzą-

PKPG, zainteresowanych ministerstw, związków zawodowych 
oraz Centralnego instytutu Ochrony Pracy, poświęcona omówie
niu dotychczasowej działalności poszczególnych resortów w dzie
dzinie realizacji sierpniowej uchwały Prezydium Rządu w spra
wie zapewnienia postępu w dziedzinie bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

Narada dokonała oceny pra
cy poszczególnych resortów na 
odcinku realizacji najważniej
szych postanowień uchwały — 
zwłaszcza w zakresie organiza
cji i przygotowania do pełnie
nia swych zadań służby BHP 
w ministerstwach i podległych 
im jednostkach oraz w zakre
sie szkolenia personelu inżynie
ryjno-technicznego i zaióg ro
botniczych.

Jak wykazała narada, nie
które resorty wprowadziły już 
w życie zasadnicze postanowie
nia uchwały, tworząc we wszy
stkich podległych sobie jed
nostkach specjalne komórki od 
powiedzialne ża sprawy BHP 
oraz organizując kursy szkole 
niowe z zakresu ochrony pra
cy.

M. in. w Ministerstwie Bu
downictwa Przemysłowego ta
kie komórki organizacyjne u- 
tworzono, zarówno na szczeblu 
centralnym jak i w wielu za

kładach pracy. Na szczeblu m i
nisterstwa powołano już głów
nego inspektora BHP, przy
dzielając mu do pomocy-, inży
nierów, lekarza przemysłowego 
i ekonomistę. Trudności organi 
zacyjne związane z obsadzę 
niem etatów w komórkach BHP 
ministerstwo to rozwiązuje przy 
pomocy szkolenia personelu in
żynieryjno-technicznego. Na 
specjalnym kursie, który zakoń
czony zostat listopadzie br 
przeszkolono inżynierów, któ
rzy będą z kolei wykładowcami 
na kursach dla techników i 
majstrów.

Równie aktywną działalność 
przejawia w tej dziedzinie prze
mysł chemiczny. Na terenie M i
nisterstwa Przemysłu Chemicz
nego pracuje już 17-osobowa 
komórka BHP z głównym ins
pektorem na czele. W skład tej 
komórki weszli m. in. 4 inży
nierowie, dwóch magistrów che
mii i trzech techników. W

dów podległych temu minister
stwu obsadzono wypróbowany
mi fachowcami stanowiska star
szych inspektorów BHP, w za
kładach pracy utworzono spe
cjalne komórki bezpieczeństwa 
i higieny pracy. W porozumie
niu z Ministerstwem Pracy i 
Opieki Społecznej i Cential- 

|p.ym Instytutem Ochrony Pracy 
loraz związkiem zawodowym o- 
pracowano już dla resortu prze- 

jmysłu chemicznego wytyczne 
| szkolenia na stanowiskach ro- 
| boczych, ramowy program szko- 
liepia ogólnego załóg fabrycz- 
j nych oraz program kursu dla 
j personelu inżynieryjno-technicz
nego.

Obszerna dyskusja, jaka wy
wiązała się w toku narady, wy
kazała dużą aktywność w reali
zacji uchwaty ze strony^związ
ków zawodowych, które brały 
czynny udział zarówno w pra
cach organizacyjnych, jak i u- 
stalaniu programów szkolenio
wych.

Jednakże — jak wynikało z 
dyskusji — znaczna część re
sortów ma jeszcze poważne nie
dociągnięcia w zakresie organi
zacji i szkolenia służby BHP 
Opieszałość, brak porozumie

nia między poszczególnymi de
partamentami oraz nienależyta 
współpraca ze związkami zawo
dowymi są przyczyną, że w 
wielu resortach, a m. in. ener
getyki, PGR i rolnictwa nie ob
sadzono jeszcze , stanowisk 
głównych inspektorów BHP, co 
poważnie opóźnia realizację u- 
ehwały. Szczególnie duże za
niedbanie na tym odcinku ma 
Ministerstwo Przemysłu Mate
riałów Budowlanych, które od
nośnie swego resortu nie wy
dało dotąd nawet zarządzenia 
wprowadzającego w życie po
stanowienia uchwały Prezydium 
Rządu.

W resorcie żeglugi zorgani
zowano wprawdzie 118 kursów 
BHP dla ponad 3700 słuchaczy, 
ale, na skutek braku porozu
mienia ze związkiem zawodo
wym przy ustalaniu progra
mów, tematyka tych kursów nie 
została w petni dostosowana do 
potrzeb resortu.

Uczestnicy narady stwierdzili, 
że wytyczne IX Plenum KC 
PZPR dopomogą im do szybkie
go usunięcia dotychczasowych 
błędów i pogłębienia pracy nad 
dalszym stałym podnoszeniem 
poziomu BHP w zakładach 
produkcyjnych.

Wykorzystać ostatnie dni —  wykonać orki zimowe

Potężny strajk ostrzegawczy w brytyjskim 
przemyśle maszynowym i okrętowym

Do strajku przystąpiły związki zawodowe 
liczące 3 miliony członków

(f) LONDYN (PAP) W środę
0 świcie rozpoczął się 24-godzin- 
ny ogólnokrajowy strajk ostrze
gawczy w brytyjskim przemyśle 
maszynowym i okrętowym 
Strajk obejmuje związki zawo
dowe grupujące okoio 3 milio 
nów członków. Jest to najpo
tężniejsza akcja strajkowa w 
Wielkiej Brytanii od wielkiego 
strajku w 1926 r.

Robotnicy zakładów przemy
słu maszynowego, stoczni i do
ków strajkują w walce o po 
prawę warunków bytu, które u- 
legty ostatnio dalszemu pogor 
szeniu wskutek ostrego wzrostu 
cen artykułów pierwszej potrze
by i czynszów mieszkaniowych.

Agencja Reutera stwierdza, 
że już o godzinie 7 rano stanęły 
maszyny i zgasły światła _vv 
ogromnej większości zakładów 
brytyjskiego przemysłu maszy
nowego i okrętowego.

Doniesienia z całego kraju 
dają obraz szerokiego zasięgu 
akcji strajkowej. W godzinach 
rannych agencja Reutera obli 
czata, że liczba strajkujących 
wynosiła w poszczególnych za
kładach od 60 do 100 proc. za- 
łogi.

Brytyjska prasa popołudniowa 
podkreśla, że w samym tylko 
okręgu londyńskim zastrajko- 
wato blisko pól miliona robot
ników. Unieruchomione zosta
ły niemal w 100 proc. stocznie
1 doki w Liverpoolu. Przerwano

Nowy ambasador ZSRR 
w Chińskiej Republice 

Ludowej
(a) MOSKWA (PAP). Agen

cja TASS donosi, że Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało P. F. Judina amba
sadorem ZSRR w Chińskiej 
Republice Ludowej.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR zwolniło zastępcę m ini
stra spraw zagranicznych 
ZSRR W. W. Kuzniecowa z 
obowiązków ambasadora ZSRR 
w Chińskiej Republice" Ludo
wej.

m. in. prace nad remonfem zi
mowym transatlantyku „Caro 
nia“ . Podobna sytuacja pan> 
wała w Southampton, Ciydesi 
de, Glasgow. O przerwaniu pra. 
cy w licznych fabrykach, me 
wyłączając największych zakła
dów samochodowych i lotni
czych donoszą z Newcastle, 
Birmingham, Coventry, She) 
field. Manchester, z Walii Po
łudniowej, Belfastu itd.

Przed bramami fabryk w ca
łym kraju stanęły pikiety ro
botnicze, podczas gdy uczestni 
cy strajku gromadzili się na 
masowych wiecach i brali u-, 
dziat w ulicznych pochodach 
protestacyjnych.

WROCŁAW (kor. wb). Na
pływające w ostatnich dniach 
z powiatów Dolnego Śląska 
meldunki donoszą o wzmożeniu 
tempa orek zimowych. Jednak
że wyniki nie są jeszcze zado
walające. Stosunkowo najlepiej 
przebiegają orki w Państwo
wych Gospodarstwach Rolnych 
Okręg PGR Wrocław wykonał 
90 proc., a okręg Legnica po
nad 70 proc. orek zimowych 
Są zespoły jak np. Bystrzyca 
Kłodzka, gdzie orki zakończono 
Iuż w połowie października O 
zakończeniu orek zameldowały 
także zespoły Żmigród, Pie- 
trzykowice, Machtiice, Brześnie 
i inne. W zespołach tych kie
rownictwo, organizacje partyj 
ne i rady rolne zmobilizowały 
na czas załogę.

Słabo natomiasł przebiega 
orka w zespołach: Księginice, 
Oława, Stronie i Karnice.

W poszczególnych spółdziel
niach produkcyjnych, jak np 
Bogunów, Cieszyce, Dopkowi 
ce pow. Wrocław, orki są już 
zakończone. Kończy także orki 
spółdzielnia w Milinje. W 
wielu jednak soóidzielnięch 
orki przebiegają opieszale 
Dotychczas łącznie we wszyst 
kich spółdzielniach woj. wro 
ctawskiego wykonano zaledwie 
65 proc. orek. W pow. Wał 
brzych spółdzielcy zaorali na 
wet zaledwie 30 proc. areału 
ziemi zaplanowanego pod uprą 
wy wiosenne. Stabo przebiega 
ią orki w pow Milicz. Prezy 
dium Pow. Rady Narodowej w 
Miliczu nie kontroluje stanu

wykonania prac w rolnictwie, 
nie analizuje przyczyn opóź 
nień. Referent produkcji ro
ślinnej Wydziału Rolnictwa i 
Leśnictwa ogranicza się tylko 
do sumowania meldunków 
Niedostatecznie zajmuje się 
sprawą orek aparat polityczny 
i agronomiczny Państwowych 
Ośrodków Maszynowych. PÓM 
Żmigród, w rejonie którego jest 
do wykonania w Spółdzielniach 
jeszcze około 1000 ha orki. 
odesłał 3 traktory do POM u 
w Środzie Śląskiej, gdyż nie 
zawarł dostatecznej ilości 
umów uprawnych i traktory 
rzekomo nie mają co robić. 
POM w Miliczu odesłał 3 trak 
tory do wywózki drzewa z lasu 
zamiast skierować je do pracy

w polu. Kompletny brak zain
teresowania zabiegami agro
technicznymi przejawia Prez 
PRN w Lubiniu Legnickim

Słabo również przebiega or 
ka w gospodarstwach indywi 
dualnych. W niektórych powia 
tach jak np. Oleśnica rolnicy 
indywidualni wykonali 85 proc 
orek, natomiast w pow. Wał 
brzych zaledwie 30 a w pow 
Jawor niecałe 20 procent. Te
renowe Rady Narodowe nie
wiele robią, aby tę sytuację 
poprawić. W powiecie Jawor 
Wydz. Rolnictwa i Leśnictwa 
kierują swą uwagę wyłącznie 
na wykonanie orek w spól 
dzielniach produkcyjnych zapo
minając o rolnikach indvwi 
dualnych. 7. N.

Górnicy polscy, którzy obchodzą dziś swe doroczne święto dają 
kra jow i coraz większe ilości węgla. Wydobywamy obecnie wię
cej węgla, niż Francja, Belgia i Włochy razem wzięte. W w al
ce o węgiel pomagają górnikom nowoczesne maszyny górnicze 
m. in. kombajny węglowe. Na zdjęciu: Oskar Fojt, P iotr 
Dziambor i  Konrad Malcherek przodujący kombajniści w ko

palni „Bielszowice“
F o to  A . N o w o s ie ls k i

’’Jednorodzinne dom ki 
dla ludzi pracy na Śląsku

Współpraca polsko-węgierska w dziedzinie naukowo-technicznej
(f) BUDAPESZT (PAP). W 

listopadzie br. odbyły się w 
Budapeszcie kolejne obrady se
sji polsko - węgierskiej komisji 
naukowo . technicznej. Na pod
stawie uchwał Komisji obydwa 
kraje udzielą sobie w dalszym 
ciągu wydatnej pomocy przez 
przekazywa :e nabytych waż 
niejszycb doświadczeń w róż
nych dziedzinach gospodarki 
narodowej. W myśl uchwał Pol

ska pomoże Węgrom m. in. przy 
projektowaniu nowoczesnej far 
biarni trykotaży, przekaże prób
ki nasion buraków cukrowych i 
pastęwnycb oraz cykorii. U- 
chwffla umożliwia węgierskim 
fachowcom studiowanie w Pol 
sce Ludowej planów i metod 
budowy nowoczesnych domów 
mieszkalnych i magazynów i 
uzyskanie dokumentacji z za
kresu urbanistyki oraz poznanie

metod konserwacji urządzeń w 
przemyśle maszynowym, hutni 
czym i energetycznym.

Węgry udzielą pomocy Pol 
sce m. in przez przekazywanie 
osiąg' ięć w dziedzinie wyrobu 
filców, drukowania tkanin oraz 
w zakresie produkcji różnych 
artykułów kosmetycznych. Pol
scy fachowcy studiować będą 
na Węgrzech organizację han
dlu artykułami masowego spo

życia, poznają osiągnięcia wę 
gierskie w dziedzinie mechani 
zacji procesów pracochłonnych 
w rolnictwie i organizację o- 
środków maszynowych.

Pomoc, której w myśl zasad 
współpracy udzielą sobie bez
płatnie oba zaprzyjaźnione pań
stwa, przyczyni się do rozwią 
zania kolejnych zadań w zakre
sie rolnictwa i produkcji arty 
kulów masowego spożycia.

(f) W sierpniu br. przyjęta 
została na wspólnym posiedzę 
niu Egzekutywy Komitetu Wo 
jewódzkiego PZPR i Prezy 
dium Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej w Stalinogrodzie, w 
obecności Przewodniczącego 
Rady Państwa — tow. Alek
sandra Zawadzkiego, uchwmla 
o podjęciu indywidualnego bu 
downictwa mieszkaniowego dla 
ludzi pracy w woj. stalino- 
grodzkim. Na podstawie tej 
uchwały w kiI’<u mieiscowoś 
ciach woj. stalinogrodzkiegc 
rozpoczęto już budow-ę pierw 
szych indywidualnych, jedno 
rodzinnych doników mieszkał 
nych, które stanowią własność 
osobistą ludzi pracy, wnoszą 
?ych jako wkład do tego bu 
townietwa środki finansowe o 
ra? świadczenia własnej pra 
cy w godzinach wolnych od za 
ięć zawodowych.

Budującym własne domki 
mieszkalne górnikom i hutni
kom oraz pracownikom zatru
dnionym w innych dziedzinach 
gospodarki. Państwo Ludowe 
zapewnia szeroką pomoc po
przez ułatwienia w dostawie 
materiałów budowlanych, od
stępowanie działek budowla
nych oraz zapewnienie nadzoru 
technicznego.

Indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe obejmuje w ro
ku bieżącym jako pierwszym 
doświadczalnym etapie, budo
wę 150 domków, które po
wstają w Stalinogrodzie - 
Brynowie, Łaziskach Górnych, 
Jaśkowicach, Sosnowcu, Dą
browie Górniczej i Zabrzu.

Część z nich będzie ukończo
na jeszcze w roku bieżącym.

(PAP)

Ponad 1300 gromad 
zradiofonizowano w br.

(f) Przedsiębiorstwa Central
nego Zarządu Radiofonizacji 
Kraju wykonały roczny plan 
radiofonizacji na 51 dni przed
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Delegacja Angielskiej 
Ligi Kooperalysiek 
przybyła do Polski

(f) 2 hm. przybyła do Polski 
5-osobowa delegacja Angiel 
skiej Ligi Kooperatystek pod 
przewodnictwem sekretarza ge. 
neralnego Ligi — pani Ma 
bel Ridealgh. Delegacja przy 
była do naszego kraju po 2 
tygodniowym pobycie w Zwiąż 
Jtu Radzieckim. (PAP)

Górnicy — czołowy oddział klasy robotniczej, 
obchodzą dziś swoje doroczne święto — Barbór
kę. Wraz z nimi obchodzi je cały naród. 
Dumni jesteśmy z osiągnięć wielotysięcznej rze- 
rzy górników, którzy swym trudem pomnażają 
siły i bogactwo ojczyzny. Plon ich pracy wydo
bywamy węgiel kamienny, główne nasze boga
ctwo naturalne, węgiel brunatny, ropa naftowa, 
sól, rudy żelaza i metali kolorowych — ma nie
ocenione znaczenie dla rozwoju gospodarki na
rodowej.

W ciągu 11 miesięcy br. . wydobyli górnicy 
ponad plam okoio 600 tysięcy ton węgla. Zgod
nie ze wskazaniami towarzyszą Bieruta dany
mi na początku br. w przemówieniu do aktywu 
górniczego w Stalinogrodzie — wykonywał prze
mysł węglowy swoje plany bardziej rytmicznie 
przez bieżący rok. Pozwoliło to przodującym 
kopalniom: „Gottwald“ , „P iast“ , „Paweł“ , „Ka
rol“ , „Boże Dary“ , Silesia“  i innym wykonać 
na długo przed terminem roczny plam.

Tezy przyjęte przez IX Plenum KC PZPR 
pokazują olbrzymią drogę, jaiką przeszło gór
nictwo w Polsce Ludowej. Według przewidy
wanego wykonania planu w roku 1953 wydobę
dziemy 88)6 miliona ton węgla, tzn. blisko dwa 
i półkrotnie więcej niż w roku 1938.

Poważnej zmianie uległy warunki pracy w in 
szych kopalniach. W coraz większym stopniu 
przychodzą górnikom z pomocą w ich ciężkim 
trudzie — mechanizmy: kombajny węglowe, 
wrębiarki, „kacze dzioby“ , ciężkie 'przenośmki 
pancerne itd. Maszyny te produkujemy w kra
ju, wiele z nich stanowi oryginalne konstrukcje 
polskich inżynierów.

Duży krok uczyniliśmy w kierunku uporząd
kowania systemów eksploatacji pokładów wę
glowych. Przechodzenie z systemu filarowego 
na ścianowy ze stosowaniem podsadzki płynnej 
pozwala na podniesienie bezpieczeństwa pracy, 
zmniejszenie szkód górniczych, otwiera dalsze 
możliwości mechanizacji pracy.

W ćjągu 20 lat do roku 1939 kapitaliści nie 
zbudowali w Polsce ani jednej nowej kopalni. 
Przeciwnie, unieruchamiali, zatapiali już istnie
jące. W roku ubiegiym rozpoczęły pracę, a w br.

wykonują z nadwyżką plany wydobywcze dwie 
nowe kopalnie „Wesoła I I “  i „Ziemowit“ . Na 
Barburkę oddana zostaje oficjalnie do eksploa
tacji trzecia wybudowana w Polsce Ludowej ko
palnia „Kościuszko Nowa“ . Ruszy również 
czwarta kopalnia „Rakitmca 11“ . W budowie 
znajdują się kopalnie .węgla: „Nowy Wirek“ , 
„Mszana“ , „Julian“ , „Porąbka“ , Halemba“ , wiel. 
ka kopalnia odkrywkowa „Brzozowica“  i inne.

Naród polski otacza szacunkiem i miłością 
swoich najlepszych synów — górników. Znani 
są w całym kraju czołowi przodownicy pracy 
przemysłu węglowego: Szczepan Błaut, Franci
szek Apryas, Alojzy Jurzewski, Józef Szulc, Ed 
waird Mańczyk, Tadeusz Ostoszewski, Franci
szek Bączak, Ignacy Błoński i wielu, wielu in
nych.

Cenią trud górnika, starają mu się zapewnić 
jak najlepsze warunki pracy i odpoczynku partia 
i rząd. W roku 1953 otrzymali górnicy tylko 
z nowego budownictwa 9.000 izb mieszkalnych, 
tj. o 2.000 więcej niż w roku ubiegiym oraz wy
gospodarowano dla nich 11 tys. izb w domach 
starych. W roku 1954 liczba nowowybudowanych 
izb dla górników wzrośnie dwukrotnie — dcy 
18.000 izb.

Równocześnie rozwija się sieć urządzeń so
cjalnych: żłobków, przedszkoli, świetlic dziecię
cych, punktów kolonijnych. W roku 1953 z urzą
dzeń tych korzysta łącznie około 70.000 dzieci 
górników. Rośnie liczba OZR-ów przy kopal
niach, a wraz z tym sieć punktów usługowych, 
sklepów, stołówek. Z samych tylko premii z Kar
ty Górnika wypłacono górnikom w ciągu trzech 
kwartałów br. 138 milionów złotych.

Na tegoroczną Barburkę rząd umożliwił przo
dującym górnikom nabycie na dogodnych wa
runkach 100 samochodów, 1200 motocykli, 4896 
rowerów i 7000 kuponów ubraniowych z wysoko
gatunkowych materiałów.

Ale nie o samo wyliczanie osiągnięć tylko 
chodzi. Jest dobrym zwyczajem, że w dniu swe
go święta dokonują górnicy jednocześnie kry
tycznej oceny dotychczasowej pracy, wytyczają 
zadania na przyszłość. A zadania te są niemałe.

Przede wszystkim trzeba jak najlepiej, z jak 
największą nadwyżką wykonać plan 1953 roku, 
a jednocześnie przygotować się do realizacji 
zadań roku 1954.

W roku 1954 przemysł węglowy ma wydobyć 
3 miliony ton węgla więcej przy znacznie mniej
szej niż w br. liczbie godzin nadliczbowych, ma 
uruchomić dwie nowe kopalnie, zbudować 8 no
wych poziomów i 9 urządzeń podsadzkowych.

Ważnym wnioskiem wynikającym dla gór
ników z IX Plenum KC PZPR jest wzmo
żenie walki o wzrost wydajności pracy. Sytua
cja bowiem wygląda obecnie tak, że wzrost wy
dobycia nie znajduje w pełni oparcia o wzrost 
wydajności pracy. Jedną z istotnych przyczyn 
tego stanu rzeczy jest niedostateczne wykorzy 
stanie mechanizmów, jakim i rozporządza prze
mysł węglowy. Uzyskanie zdecydowanego po
stępu w zakresie mechanizacji urobku i ładowa
nia poprzez lepsze wykorzystanie posiadanych 
mechanizmów i wprowadzanie do ruchu nowych 
— powinno więc być punktem ambicji załóg 
górniczych, a zwłaszcza personelu technicznego. 
Niezbędne jest w tym celu spotęgowanie pracy 
wyjaśniającej korzyści mechanizacji robót gór
niczych; zwalczanie wszelkich przejawów kon
serwatyzmu wśród dozoru technicznego i sa
mych górników; polepszenie jakości nowych ma
szyn; usprawnienie remontów oraz szersze roz
winięcie produkcji części zamiennych.

Postęp w dziedzinie mechanizacji, dalsze 
umacnianie rytmiczności produkcji wymaga sta
łego usprawniania organizacji pracy, podnosze
nia na wyższy poziom metod kierownictwa

przede wszystkim właściwe rozstawienie kadr, 
wzmocnienie obsady bezpośrednio na węglu, 
koncentracja robót górniczych. Jednocześnie jed
nak nie wolno również zapominać o konieczno
ści usprawniania organizacji prac pozaprzodko- 
wych. Kierownictwo kopalń i organizacje par
tyjne w ciągu bieżącego roku położyły duży na
cisk na wzmocnienie autorytetu dozoru. Zagad
nienie to nic nie straciło na swojej wadze. Od 
wiedzy, od umiejętności kierowniczych, od ofiar

ności dozoru w poważnej mierze zależą wyniki 
pracy przemysłu węglowego.

Zadania te dotyczą nie tylko kopalń węgla 
kamiennego, ale także i brunatnego oraz ko
palnictwa nafty, a więc dziedzin, którym udzie
la się zbyt mało uwagi.

Istotnym zagadnieniem w przemyśle węglo
wym jest wzmocnienie troski o warunki byto
we i warunki pracy górników. Chociaż wiele 
już w tej dziedzinie uczyniono, są jeszcze ko
palnie,' w których zaniedbywane są sprawy bez
pieczeństwa i higieny pracy, zwłaszcza zaś 
właściwej wentylacji. Niewykorzystane są do 
tąd w wielu kopalniach wszystkie możliwości, 
jakie dają OZR-y.

Rozwija się obecnie w Polsce masowy ruch 
współzawodnictwa na cześć II  Zjazdu partii. 
Do czynu przedzjazdowego w pierwszych sze
regach stanęli górnicy. Realizacja zobowiązań 
załóg poszczególnych kopalń przyniesie krajo 
vvi dziesiątki tysięcy ton węgla ponad plan. 
podniesie czystość urobku. Rozwija się współ 
Zawodnictwo indywidualne, między poszczegól 
nymi brygadami, oddziałami, kopalniami.

Chodzi o to, aby ten okres wzmożonej aktyw
ności załóg górniczych wykorzystać dla jak naj
szerszego upowszechnienia przodujących metod 
pracy i doświadczeń czołowych górników. 
Szczególne znaczenie ma wprowadzenie i upo
wszechnienie metod szybkiej przekładki tran
sporterów, jak również innych metod przyczy
niających się do lepszego wykorzystania me
chanizmów.

Masy pracujące gotując się do II  Zjazdu 
partii, wzmagają walkę o szybsze podniesienie

w pizemyśle węglowym. Duże znaczenie ma tu - stopy życiowej. W walce tej poważny udział
mają górnicy. Wzrost wydobycia węgla, wyko 
nanie i przekroczenie zadań produkcyjnych 
przez zaiogi górnicze ma bowiem olbrzymie 
znaczenie dla realizacji planów przez cały 
przemysł, a także i rolnictwo, dla poprawy za
opatrzenia ludności pracującej w opał i energię 
elektryczną, dla wykonania planu naszego 
eksportu. Węgiel to podstawowe nasze bogactwo 
naturalne — im więcej go wydobywamy, tym 
silniejsza, bogatsza staje się nasza ojczyzna.

terminem. Osiągnięcie to przed
siębiorstwa w dużym stopniu 
zawdzięczają pomyślnej realiza
cji długofalowych zobowiązań 
podejmowanych przez zatogi. 
M. in. w br. zainstalowano już 
ponad 206 tys. głośników, z 
czego prawie połowę na wsi. 
Ogółem zgodnie z planem zra
diofonizowano w br. ponad 
1.300 gromad, w tym 211 spół
dzielni produkcyjnych ł 357 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. (PAP)

Powiat Brzeziny 
zwolniony od miarek 

i odsypów
(f) 1 bm. powiat Brzeziny, w 

woj. łódzkim przekroczył 90 
proc. tegorocznego planu obo
wiązkowych dostaw zboża dla 
państwa.

Chłopi w tym powiecie, któ
rzy całkowicie wywiązali się z 
obowiązku dostaw zboża dla 
Państwa, zwolnieni zostali z 
miarek i odsypów oraz korzy
stają z prawrn sprzedaży na 
wolnym rynku nadwyżek ziarna 
i produktów zbożowych.

(PAP)
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Posługując się oszczerstwami USA chcą 
utrudnić zwołanie koreańskiej koufereneji politycznej

Podczas niedawnej wizyty ge
neralnego gubernatora Pakista
nu Guiam Mohammeda w Wa
szyngtonie, oficjalne wypowie
dzi amerykańskich mężów sta- | 
nu podkreślały, że oczekiwać i 
należy wkrótce podpisania soju
szu wojskowego USA — Paki
stan Ustalono również cenę 
250 milionów dolarów, za która 
rząd pakistański zamierza! 
sprzedać amerykańskim handla
rzom mięsem armatnim 13 dy- i 
wizji o łącznej liczbie 250 tys. j 
ludzi,

„Pakistan jest — podkreślał j 
„New York Times“ — spośród 
państw muzułmańskich krajem 
najbardziej z a l u d n i o 
n y m  i mającym świetne tra- i 
dycje wojskowe“.

Projekt wciągnięcia znajdu
jącego się w pobliżu granie j 
ZSRR Pakistanu do agresyw- j 
nych planów USA wywołał za
niepokojenie i oburzenie narodu 
pakistańskiego. „Przed sprzeda
niem naszej wolności — pisał | 
dziennik pakistański „Imroz“ — 
rząd powinien zasięgnąć opinii j 
narodu, a tymczasem nie raczył | 
go nawet o tym zawiadomić“, j

Ale sprawa znaczeniem swym 
wybiega poza granice Pakistanu, i 
Konszachty Guiam Mohammed- j 
Waszyngton wywołały niezado- \ 
wolenie narodów azjatyckich, j 
które widzą w planach agresyw
nych USA niebezpieczeństwo ; 
dla pokoju w Azji, niebezpie
czeństwo dla swej własnej wal
ki o wolność i niezawisłość 
Również kota oficjalne szeregu 
państw od Egiptu do Indonezji ; 
potępiły plany przekształcenia 
Pakistanu w bazę amerykańską. 
Dał temu wyraz premier Nehru 
stwierdzając, że Indie nie będą j 
patrzeć obojętnie na tworzenie | 
sojuszów wojskowych, które wy- | 
wolałyby zimną wojnę wokół 
Ich granic.

Tak wielkie i powszechne by
ło oburzenie opinii publicznej 
w Pakistanie oraz we wszyst
kich krajach azjatyckich i arab
skich że zarówno przedstawicie j 
le Pakistanu, jak i sekretarz 
stanu USA Dullcs. uznali za sto- | 
sowne zaprzeczyć wiadomościom i 
o pakistańsko - amerykańskim 
sojuszu wojskowym.

Oświadczenia różnych mężów 
stanu USA otwarcie przyznają 

»jednak, że rokowania w tej spra
wie są nadaj prowadzone.

W tej sytuacji szczególnej wa
gi nabiera nota rządu ZSRR do 
rządu pakistańskiego, domaga
jąca się wyjaśnienia sprawy 
tworzenia na terytorium Paki
stanu baz zagrażających bezpie
czeństwu ZSRR i innych kra
jów. |

Narody Pakistanu i innych 
krajów, które bacznie śledzą 
manewry USA, widzą w wystą
pieniu ZSRR obronę swoich in
teresów i głęboką troskę o za- 
beznieezenie pokoju w tej części 
Azji i na całym świecie.

LD
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(0  BERLIN (PAP). -  lak 

donos! z Bonn agencja A!)N. 
stronnictwa koalicji Adenatiera 
opracowały projekt zmiany kon
stytucji. W związku z planarni 
•jTworzema Wehrmachtu, pro
jekt ten przewiduje zniesienie 
dotychczasowych post ino weń 
konstytucji bońskiej, które za
braniały zmuszania kogokol 
w ek do służby wojskowej z bro
nią w reku. W ten sposób uto
rowana ma być droga do wpro
wadzenia obowiązkowej służby 
wojskowej i utworzenia Wehr
machtu Na m<>cy projektu rząd 
boński ma uzyskać „zwierzch
ność wojskową“ . Utworzone ma 
hvć również sądownictwo woj
skowe.

Przemówienie wiceministra Maszkowskiego w Zgromadzeniu Ogólnym NZ
(f) NOWY JORK (PAP). — 

30 listopada Zgromadzenie 0- 
gólne NZ przystąpiło na posie
dzeniu plenarnym do rozpatrze
nia prowokacyjnego wniosku 
delegacji amerykańskiej w 
sprawie tzw. „bestialstw“ , po
pełnionych rzekomo przez woj
ska północno-koreańskie i o- 
chotników chińskich na jeńcach 
amerykańskich.
.„Uzasadniając“  ten oszczer

czy wniosek, przedstawiciel ! 
USA Lodge z braku jakichkol
wiek rzeczowych argumentów 
uciekł się do kłamstw i kalum
nii pod' adresem ZSRR, Chin- I

skiej Republiki Ludowej i Ko
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. W imieniu de
legacji USA, Anglii, Australii, 
Turcji i Francji Lodge złożył 
wspólny projekt rezolucji, pro
ponujący, „aby ONZ data wy
raz zaniepokojeniu z powodu 
informacji o popełnionych be
stialstwach i potępiła popełnia
nie wszelkich aktów okrucień
stwa wobec jeńców wojennych i 
osób cywilnych przez jakikol
wiek rząd lub jakiekolwiek wła
dze“ .

W dyskusji zabrał głos szef 
delegacji polskiej, wiceminister 
Marian Naszkowski.

Antypokojowe cele amerykańskiej kampanii nienawiści 
wobec Chin i Korei Ludowej

Przed blisko czterema miesią
cami — stwierdził m. in. mów
ca — dzięki dobrej woli i poko
jowej postawne Koreańskiej Re
publiki Ludowm-Demokra tycznej 
i Chińskiej Republiki Ludowej, 
został zawarty rozejm w Korei. 
Obecnie strona koreańsko-chiń- 
ska dokiada starań, by rozejm 
przekształcić w trwały pokój. 
Toczą się w związku z tym roz
mowy w Panmundżonie na te
mat zwołania konferencji polity 
cznej dla rozwiązania problemu 
koreańskiego. Natomiast, jeśli 
chodzi o USA, to obserwujemy 
wysiłki w odwrotnym kierunku. 
Delegacja USA nie dopuściła 
do dyskusji nad sprawą Korei 
na początku obecnej sesji, wy
suwając argument, że rzekomo 
dyskusja taka mogłaby utrud
nić osiągnięcie porozumienia. 
W Panmundżonie delegacja a- 
merykańska z jednej strony u- 
trudnia rozwiązanie sprawy re
patriacji jeńców, z drugiej zaś 
stosuje obstrukcję w rozmo
wach na temat zwołania kon
ferencji politycznej. W tym 
właśnie momencie delegacja a- 
merykańsku narzuciła Zgroma
dzeniu Ogólnemu1 sprawę tzw. 
okrucieństw strony koreańsko- 
chińskiej, usiłując y  ten sposób 
znaleźć now'y powod do utrud
nienia, a naw'et uniemożliwie
nia zwołania koreańskiej kon
ferencji politycznej.

Nie można również nie do 
strzegąc, innych jeszcze zamie
rzeń autorów' wniosku. Od 
chwili wybuchu wojny koreań
skiej opinia publiczna świata 

i była wstrząśnięta barbarzyński- 
I mi i nieludzkimi metodami pro
wadzenia wojny przez inter
wencyjne wojska USA i ich 
marionetkę — Li Syn-mana, 
metodami obliczonymi na wy

niszczenie narodu koreańskie
go. Obecnie koła rządzące w 
USA pragną zetrzeć z siebie 
winę, jaka na nieb ciąży za o- 
krutne bombardowanie spokoj
nych miast i wsi koreańskich, 
za stosowanie przeciw ludności 
Korei i Chin broni bakteriolo
gicznej, za okrucieństwa popeł
niane na jeńcach koreańskich i 
chińskich w obozach śmierci na 
Kożedo, Pongan i w wielu in
nych miejscowościach.

Obecna kampania nienawiści 
w stosunku do Chin Ludowych 
i Koreańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej ma również 
dla Stanów Zjednoczonych da
lej sięgające cele.

Zdaniem polityków amery
kańskich, tego rodzaju kampa
nia ma im umożliwić dalsze 
blokowanie uznania przedsta
wicieli rządu ludowego Chin w 
ONZ, a równocześnie nadać po
zory życia klice Czang Kai- 
szeka. Postępowanie Stanów 
Zjednoczonych w tej sprawie 
polega na uzbrajaniu i ochra
nianiu bankrutów kuomintan- 
gowskich, na okupowaniu wy
spy Taiw'an, na zaostrzaniu na
pięcia na Dalekim Wschodzie. 
Rozzuchwaleni przez kota rzą
dzące Stanów Zjednoczonych 
awanturnicy kuomintangowscy 
doszli do tego, że ośmielają się 
atakować na peinym morzu 
statki handlowe suwerennych 
państw.

Tak było — jak wiadomo —- 
z polskim statkiem „Praca“ , 
przy czym mimo protestów rzą
du polskiego kuomintangowcy 
więżą do dziś dnia bezprawnie 
statek- i zaiogę, a Stany Zjedno- 
czone starają się zrzucić z sie
bie odpowiedzialność za ten 
bandycki akt swych marionetek

Bojq się prawdy o traktowaniu jeńców amerykańskich 
w obozach ludowych

Tak wygląda sprawa w obo
zie amerykańskim, który usiłu
je się tu przedstawić jako obóz 
prowadzący wyłącznie politykę 
obronną. Omawiana przez nas 
sprawa ma jeszcze jeden a- 
spekt. Mówił o tym minister 
armii USA, Stevens, w oświad
czeniu, złożonym w związku 
z opublikowaniem raportu tzw. 
wydziału do spraw zbrodni wo
jennych w Korei.

„Raport ten — mówi Stevens 
— opisujący tortury i morder 
stwa dokonane przez komuni
stycznego wroga w Korei — 
jest jedną z najlepszych odpo
wiedzi, jakiej można udzielić 
każdemu, kto podaje w wątpli
wość potrzebę silnej obrony 
wojskowej naszego kraju i 
wolnego świata...“

Wniosek amerykański o prze
dyskutowanie sprawy rzeko
mych okrucieństw w Korei ma 
więc rówńież pomóc rządowi

USA w utrzymaniu i spotęgo
waniu wyścigu zbrojeń, prze
ciwko któremu coraz głośniej 
protestuje uginające się pod cię
żarem podatków społeczeństwo 
amerykańskie.

W ciągu ubiegłych trzech iat 
kota wojskowe i Departament 
Stanu USA niejednokrotnie 

j rozpowszechniały wymysły i o- 
szczerstwa o rzekomych okru
cieństwach strony koreańsko- 
chińskiej. aby uniemożliwić po
kojowe rozwiązanie probierni! 
koreańskiego, informacje te 
cechowała rozbieżność w cy
frach, nerwowość i nieskoordy
nowanie akcji, świadczące o 
falszerskim i prowokacyjnym 
charakterze tej afery przedsię
wziętej wyraźnie w celach po 
litycznych.

Następnie wiceminister Nasz
kowski przypominając, iż USA 
puszczały w świat tego rodzaju 
oszczerstwa w chwilach, gdy

miano podjąć ważne decyzje 
dla doprowadzenia rozejmu w 
Korei, wykazał gołosiowność i 
brak dowodów w raportach 
amerykańskich przedstawionych 
w ONZ.

Jednym z głównych celów 
amerykańskiej kampanii fa ł
szerstw i oszczerstw jest budze
nie w społeczeństwie amerykań
skim nienawiści do Koreańczy
ków i Chińczyków, do ludowej 
Azji. Dlatego też główny na
cisk w tej kampanii poiożono 
na rozpowszechnianie wymy
słów o okrucieństwach popeł
nionych rzekomo na żołnie
rzach amerykańskich. Warunki 
życia jeńców amerykańskich i 
innych narodowości w obozach 
północnej Korei były już oma 
wiane na terenie ÓŃZ zarówno 
w czasie obecnej jak i poprzed
niej sesji. Znane są wypowie
dzi wielu jeńców nawet bardzo 
wysokiej rangi — jak np. gen. 
Deana, który zaraz po powro
cie z niewoli mówił o traktowa
niu jeńców przez władze pół
nocno-koreańskie zgodnie z za
sadami Konwencji Genewskiej 
i podkreślał nawet poważny 
wysiłek strony koreańsko-chiń- 
skiej stworzenia jeńcom o tyle

Zarzucają innym
Taka jest prawda o „okru

cieństwach“  strony ludowej w 
stosunku do jeńców amerykań
skich. Jest jednak równocześnie 
inna prawda. Prawda o rzeczy
wistych okrucieństwach amery
kańskich interwentów i ich li- 
synmanowskich satelitów w Ko
rei. Przez przeszło 3 lata USA 
prowadziły przeciwko narodo
wi koreańskiemu barbarzyńską 
wojnę, dziesiątkując bezbronną 
ludność cywilną miast i wsi 
północnej Korei. Była to wojna, 
w której żołnierze amerykańscy 
otrzymali rozkaz „strzelania do 
wszystkiego, co się porusza“ 
(„New York Times“  z wrze
śnia 1950 r.), w której bom 
bowce amerykańskie niszczyły 
systematycznie i planowo cale 
miasta, w której napalm spa
lał na węgiel żywych ludzi, w 
której zrzucane z samolotów 
amerykańskich zatrute owady 
miały ułatwić biologiczne wy
niszczenie narodu koreańskie
go-

Żywe są również w pamięci 
narodów fakty przytoczone w 
swoim czasie nie tylko przez 
bezstronnych obserwatorów, a- 
le nawet przez prasę amery
kańska o masowych mordach, 
popełnianych na tych wszyst
kich, którzy podejrzani byli o 
wrogi stosunek wobec reżimu 
Li Syn-mana i jego mocodaw
ców.

Mordowanie Koreańczyków 
prowadzone było również z ca 
łą bezwzględnością w amery
kańskich obozach jenieckich, 
z których obozy na Kożedo i 
Pongan zyskały sobie ponurą 
sławę.

Specjalne sprawozdanie na 
wet tak związanej z kołami a- 
merykańskimi instytucji, jak 
Międzynarodowy Komitet Czer
wonego Krzyża z 19 listopada 
1952 roku stwierdzało, że w o- 
kresie od początku wojny ko
reańskiej do końca 1951 r. zgi
nęło w wyniku masakry i nie
zwykle ciężkich warunków w 
amerykańskich obozach 13.814 
jeńców wojennych. Według da 
nych zebranych tylko na pod
stawie komunikatów dowódz
twa amerykańskiego, liczba 
jeńców zamordowanych lub ra
nionych w okresie od 11 lipca

dobrych warunków, o ile są 
one możliwe w ciężkim okresie 
wojny.
Amerykańskie władze wojsko

we, w obawie przed rozpow
szechnianiem wśród społeczeń
stwa amerykańskiego prawdzi
wych opisów o dobrym trakto
waniu jeńców przez stronę ko- 
reańsko-chińską, zorganizowały 
caiy system badań, nacisku i 
szantażu wobec repatriowanych 
jeńców. Jeszcze w 1951 r. na
łożono ścisłe embargo na roz
powszechnianie przez prasę 
sprawozdań składanych przez 
jeńców amerykańskich, zwol
nionych w owym okresie przez 
stronę koreansko-chińską. M i
mo tych kagańcowych starań 
stosowanych w kraju „wolno
ści“  prasy, prawda dotarta róż
nymi drogami do wiadomości 
opinii publicznej.

Opinia publiczna zdawała so
bie sprawę, że jedynym nie
bezpieczeństwem, jakie groziło 
życiu jeńców amerykańskich w 
czasie ich przebywania w obo
zach, były nieustanne ataki sa
molotów amerykańskich, które 
z bezwzględnością bombardo
wały wszystko — nawet włas
nych żołnierzy w niewoli.

własne zbrodnie
*

1951 roku do 1 stycznia 1953 r. 
wynosiła 3.059 osób.

Tych niezbicie udowodnio
nych faktów zbrodni, popełnia
nych na ludności cywilnej i jeń
cach koreańsko-chińskich nie 
da się wykreślić, ani zamasko
wać żadnymi oszczerczymi fa ł
szerstwami i oskarżeniami 
przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej i Koreańskiej Repub
lice Ludowo - Demokratycznej. 
Kampania nienawiści wszczęta 
w stosunku do narodu koreań
skiego i chińskiego obróci się 
przeciwko jej autorom.

Dywersyjny wniosek amery
kański i oszczerczy projekt 
przedstawionej nam rezolucji, 
obliczony na wywołanie no
wych komplikacji w pokojowym 
uregulowaniu sprawy koreań
skiej w chwili, gdy toczą się 
rozmowy w sprawie zwołania 
konferencji koreańskiej powi
nien być odrzucony.

Pan Lodge kończąc przemó
wienie w swej hipokryzji wy
raża obawę, by świat nie wró
ci! do stanu dżungli. Nie ży
wimy tej obawy. Wierzymy głę
boko w moralną siłę oporu na
rodów, które nie dopuszczą do 
tego, by podżeganie do wojny 
i nienawiści — czego wyrazem 
jest raport Pentagonu — ze
pchnęło świat do stanu dżun
gli. Wierzymy, że siły pokoju 
zwyciężą siły wojny, ucisku i 
reakcji. W interesie pokojowej 
współpracy i w interesie spra 
wiedliwości Organizacja Naro
dów Zjednoczonych powinna 
potępić oszczerstwa wysunięte 
przez delegację Stanów Zjed
noczonych pod adresem narodu 
koreańskiego i chińskiego. Or
ganizacja Narodów Zjednoczo
nych powinna przeciwstawić 
się amerykańskim próbom prze
kształcenia jej w narzędzie 
propagandy Departamentu Sta 
nu. Organizacja Narodów Zje
dnoczonych powinna służyć nie 
zadrażnianiu stosunków mię 
dzynarodowych, lecz sprawom 
pokoju i pokojowej wspótpra 
cy. Z tych względów delegacja 
polska wypowiada się stanow
czo przeciwko omawianemu o 
becnie wnioskowi Stanów Zje 
dnoczonych i domaga się jego 
odrzucenia.

Z pobylu  deleqacji Japońskieijo 
Czerwonego Krzyża w ZSRR

Nowy Jork 
t r z e c i  d z ie ń  bez. g a z e t

(f) NOWY JORK (PAP)
1 grudnia wobec strajku człon 
ków związku zawodowego chi* 
migrafów (związek ten należy 
do AFL) w Nowym Jorku n:e 
ukazały się następuiące dzi-n 
niki: „New York Times“ .
York Herald Trilnine“ , „D L 'v 
News“ . „Daily M irror“  „New 
Yo-k World Telegram and Sun“ 
„New York Post“  i „Journal 
American“ . Z wyjątkiem dzien
nika „New York Herald Trihu- 
no“  pozostałe dzienniki nie uka
zują się już trzeci dzień. Strajk 
członków związku zawodowego 
chemigrafów poparto 20 tvsięc> 
innych pracowników prasy.

(fi MOSKWA (PAP) 2 gru
dnia opuściła Moskwę delega
cja Japońskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża, która pro
wadziła rokowania z Komite
tem Wykonawczym Związku 
Towarzystw Czerwonego Krzy
ża i Czerwonego Półksiężyca 
ZSRR w' sprawie repatriacji z 
ZSRR japońskich jeńców vvo 
lennych i osób cywilnych, któ
rzy odbyli kary, zostali amne- 
stiowam lub przedterminowo 
zwolnieni.

W czasie pobytu w Związku 
Radzieckim delegacja zwiedzi
ła muzea i teatry fabrykę sa
mochodów' im. Stalina oraz 
szereg instytucji lekarskich 

I stolicy, zapoznała się z histo

rycznymi pamiątkami Kremla i 
innymi pamiątkami Moskwy, 
była obecna na defiladzie i ma- 
pif- stacji mas pracujących Mo
skwy 7 listopada oraz zwiedzi 
i t Mauzoleum Lenina i Stalina

Delegacji umożliwiono odwie
dzenie obozu, w którym znaj
dują się odbywający karę ja 
pońscy jeńcy wojenni. Przed 
odjazdem szef delegacji, prze
wodniczący Japońskiego Towa
rzystwa Czerwonego Krzyża 
Tadatsugw Shimazu wyrazi! go
rące podziękowanie za serdecz-

(f) PFK1N (PAP), Według 
danych Wietnamskiej Agencji 
informacyjnej, tączne straty 
Francji podczas działań wo- 
jennych w Wietnamie wynio 
sly do listopada 1953 r. — 
320.026 ludzi w zabitych i jeń
cach a mianowicie — 245.352 
zabitych i- 74.674 wziętych do 
niewoli. Wietnamskie wojska 
ludowe zdobyty ogółem 154 
działa artyleryjskie, 275 sztuk 
broni przeciwpancernej, 714 
moździerzy, 143 ciężkie kara 
biny maszynowe, 709 ręcznych 
karabinów maszynowych, 5.250 
automatów, 11.227 pistoletów 
maszynowych, 70.308 karabi
nów zwykłych i 746 pistoletów. 
120 pojazdów motorowych,

ne przyjęcie delegacji w ZSRR 
oraz głębokie zadowolenie z 
wyników' rokowań.

Shimazu oświadczył: „Nieste
ty. mimo upływu wielu iat go 
wojnie nie ma dotąd normal 
nych stosunków dyplomatyez 
nych między Związkiem Ra 
dzieckim a Japonią, jestem 
jednak głęboko przekonany, że 
nasz pobyt w Moskwie i wyniki 
rokowań stanowią wkład w 
dzieło dalszego zbliżenia naro
dów radzieckich i narodu ja 
pońskiego“ .

11.240 ton amunicji i 653 apa
raty radiowe. Siły ludowe 
zniszczyły 250 samolotów, 20u 
dział, 250 parowozów, 928 wa
gonów, 6.092 pojazdy moto
rowe, jak również ogromne 
ilości benzyny i amunicji Prze 
ciętne straty francuskie w o- 
kresie od podjęcia oporu zbroj
nego przez YVietnam do wrześ 
n i a 1950 r. wynosiły 2 460 ludzi 
miesięcznie. Później do bitwy 
pod Hoabinh w listopadzie 
1951 r. straty te wzrosły dń 
4 736 miesięcznie, a w okresie 
do października 1952 r. wyno
siły już co miesiąc po 5.100 i 
w okresie następnym do listo 
pada 1953 — 6.132.

Przekazanie NRD 
33 radzieckich 
przedsiębiorstw 

w Niemczech
(f) BERLIN (PAP). I grud

nia podpisany został w Berli
nie protokół w sprawie „trybu 
przekazania nieodpłatnie na 
własność Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej 33 radziec
kich przedsiębiorstw w Niem
czech“ . Protokół podpisali 
członkowie, radziecko-niemiec- 
kiej komisji mieszanej.

Wiadomości snnr lowc

V II  Wyścig Pokoju 
wprowadzony do kalendarza

imprez Międzynarodowej 
Federacji Kolarskiej

ZÜRICH. Kongres kalenda
rzowy Międzynarodowej Fe
deracji Kolarskiej (UCI), który 
obradował w Zurichu, wprowa
dzi) do międzynarodowego ka
lendarza imprez szosowych dla 
kolarzy amatorów, V II Wyścig 
Pokoju „T rybuny Ludu“ . 
„Neues Deutschland“ i „Rudeho 
Prava“  na trasie Warszawa — 
Berlin  — Praga.

Wyścig rozegrany zostanie 
w dniach 2 — 18 maja 1954 r.

Losowanie piłkarskich 
mistrzostw świata

Z Ü R IC H . W Z u r ic h u  dokonano  lo 
sow an ia  g ru p  i ro zs ta w ie n ia  n a js i l
n ie js z y c h 'd ru ż y n  w  f in a ło w y m  tu r 
n ie ju  o m is trz o s tw o  św ia ta  w  p i ł 
ce nożne j.

R ozstaw iono  n a s tę p u ją cych  8 ze
sp o łó w : U ru g w a j (m is trz  świat8> 
W ę g ry , A u s tr ia , A n g lia , W io chy . 
F ra n c ja , H iszpan ia  i zw ycięzca  e- 
U m in a e v jn e j g ru p y  a m e ry k a ń s k ie j 
(P a ra g w a j, B ra z y lia , C h ile ).

D n ia  2 g ru d n ia  1953 ro k u  z m a rł w W arszaw ie

JAN SEWERYN SOKOŁOWSK i
w y b itn y  i zas łużony a rty s ta  m a la rz , cz łon e k  Z P A P , p ro fesor 
A S P  w W arszaw ie , la u re a t N a g ro d y  P a ń s tw o w e j, odznaczony 

K rz y ż e m  K a w a le rs k im  O rd e ru  O d rodzen ia  P o lsk i.

K u ltu ra  P o lsk i L u d o w e j t ra c i w  Z m a r ły m  a k ty w n e g o  a rtys tę  
m a la rza , tw ó rcę  w ie lu  p o lic h ro m ii w n ę trz  z a b y tk o w y c h . O sta tn im  
■Jego i n a jw y b itn ie js z y m  dz ie łem  jes t p o lic h ro m ia  R y n k u  Starego 
M iasta  w W arszaw ie , gdzie  la k o  g łó w n y  p ro je k ta n t k ie ro w a ł p ra 
cam i, pozo s taw ia ją c  na n ich  t rw a ły  i n ie z a ta r ty  ślad swego tw ó r 
czego ta le n tu .

M IN IS T E R  K U L T U R Y  I S Z T U K I

T o w .  in ż .  ZENON C I Ą G A Ł A
la t 28. n a c z e ln ik  W yd z ia łu  w  P a ń s tw o w e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego, zg in ą ł w w y p a d k u  sam ochodow ym  w d n iu  l  g ru 

d n ia  1953 ro k u

W Z m a r ły m  tra c im y  a k ty w n e g o  i oddanego cz łon ka  P a r t i i  oraz 
o fia rn e g o  p ra c o w n ik a .

P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y J N A  PZPR 
PR ZY PK P G

Kolonizatorzy francuscy stracili już 
w Wietnamie ponad 320 tys. ludzi

Szpiedzy adenauerowscy przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym w Szczecinie

A k t oskarżenia w procesie agentów centrali szp:egowskiej Gelilena
( f )  3 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szcze

cinie rozpoczyna się proces grupy agentów centrali szpiegow
skiej, podlegającej rządowi bońskiemu i współpracującej z wy
wiadem amerykańskim. Centrala ta pozostaje pod kierowni
ctwem b. szefa wywiadu hitlerowskiego na ZSRR — gen. 
Gehiena.

Na lawie oskarżonych zasia
dają szpiedzy adenauerowscy 
Heinz Landvoigt, Adolf Machu- 
ra i Konrad Wruck, którzy zo
stali przesłani do Polski z za
daniami organizowania wywia
du, dywersji i sabotażu oraz 
przygotowywania terenu dla 
zrzutów desantowych.

*
W swych zbrodniczych dąże

niach do panowania nad świa
tem imperializm amerykański 
wespół z miłitarystyczną kliką 
Adenauera, wskrzesza pruski 
militaryzm i organizuje pośpie
sznie neohitlerowski Wehr
macht, którego trzon kierowni
czy stanowią hitlerowscy zbrod
niarze wojenni. Tworząc no
wy Wehrmacht imperializm a- 
merykański umożliwia niemiec
kim odwetowcom wzrost ich mi:
Iitarnej i gospodarczej potęgi 
dla realizacji w odpowłednun 
momencie zbrodniczych planów 
zagarnięcia NRD oraz rozpęta-, 
nia nowej wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, kra
jom demokracji ludowej i sąsia
dującym z Niemcami narodom, 
jak Francja, Belgia, Holandia 
i inne.

Naród polski wyzwolony w 
wyniku zwycięskiego pochodu 
Armii Radzieckiej, otrząsnąwszy 
się z koszmaru okupacji i nie
woli hitlerowskiej, stanął znów 
w obliczu gróźb ze strony neo- 
hitlerowskich rewizjonistów i 
odwetowców, którzy jako jed
no ze swych głównych haseł 
wysuwają zagarnięcie odwiecz
nie polskich Złem Zachodnich 
oraz podbój i ujarzmienie na
rodu polskiego.

Realizując powyższe plany, 
rządząca w Niemczech zachod
nich faszystowska klika Ade* 
nauera, składająca się z hitle
rowskich niedobitków i zbrod
niarzy wojennych, tworząc 
Wehrmacht, organizuje również 
szeroko rozgałęzione sieci wy
wiadu, które prowadzą usilną 
a kc j ę d y we r s v j n o - s z p i ego w s k ą 
przeciwko NRD, Związkowi Ra
dzieckiemu i krajom demokra
cji Indowej, a w szczególności 
przeciwko Polsce Ludowej.

Jednvm z takich ośrodków 
wywiadu zachodnio-niemieck:e- 
go, jest podlegająca rządowi 
bońskiemu i współpracująca z 
wywiadem amerykańskim cen
trala szpiegowska pod kierow
nictwem bvfego szefa wywiadu 
hitlerowskiego na Związek Ra
dziecki — gen. Gehiena. Pod
legły Gehlenowi ośrodek miesz
czący się w Berlinie zachodnim 
kierowany nrzez niejakiego Kai 
zera, wysyła na tereny Polski 
specjalnie przeszkolonvch agen 
łów, maiacvch zadanie zbiera 
nia wiadomości szpiegowskich 
uprawiania dvwersii i sabotażu 
oraz przygotowywania terenu 
dla dokonania zrzutów desan
towych.

Sieć dywersyjno-szpiegowska 
Gehiena i Kaizera opiera się 
na oalajacych żądzą odwetu re 
wizjonistycznych e 1 eme n t a ch
hitlerowskich, jak członkowie 
Gestapo, SS, SA, Sonderdienst, 
Hitlerjugend itd. Do nich nale
żą — jak wskazuje akt oskarże
nia — ujęci w okresie od 11 
września do 5 października 
1953 r. przez władze Bezpie
czeństwa Publicznego oskarże
ni: Landvoigt, Machura i 
Wruck, którzy zostali nasłani 
do Polski z zadaniami dywer- 
syj no-szpiegówskimi.

Oskarżony Landvoigt po roz
gromieniu Niemiec hitlerow 
skich zamieszka) w Berlinie za
chodnim i w 1946 r. wstąpił do 
partii prawicowych socjaklemo 
kratów — SPD, która w wyni
ku polityki swego kierownictwa 
stała się przytułkiem dla b. h i
tlerowców i wbrew interesom 
ludu niemieckiego czynnie po
piera odwetową i rewizjoni
styczną działalność kliki Ade 
nauera. Począwszy od 1946 r 
Landvoigt pływając na barkach 
na Odrze zajmował się prze
mytnictwem oraz przerzucaniem 
do Niemiec osób poszukiwanych 
przez władze polskie. Już w 
tvm okresie oskarżony utrzymy 
wal kontakty ze szpiegami, u 
tafwiając im przerzut do Poi 
sl<i.

W marcu 1953 r. Landvoig! 
nawiązał kontakt z kierownika-

! \ n  m a rs in p n ip

Sędziowie sądu w Augsburgu 
(Niemcy zachodnie) byli w nie 
lada kłopocie. Sprawa bowiem, 
którą mielt rozpatrzyć była w 
ich przekonaniu niezwykle 
skomplikowana.

Tuż, przed kapitulacją I I I  Rze
szy w niemieckim miasteczku 
Pensberg dokonano egzekucji na 
7 mieszkańcach. i  rozkazu wyż
szego oficera Wehrmachtu, puł
kownika Ohma Jedyną winą za
mordowanych był ich protest 
przeciwko... wysadzeniu w po
wietrze mostu. Uważali oni bo
wiem, że losy wojny i tak są 
już przesądzone.

Sąd w Augsburgu rozpatrywał 
właśnie sprawę Ohma. Zada
niem sędziów było orzec, czy

mi ośrodka wywiadu adenaue
rowskiego w Berlinie zachodnim 
Ka¡zerem i Torglerem, przez 
których został zwerbowany do 
działalności dywersyjno-szpie 
gowskiej, skierowanej przeciw
ko NRD i Polsce. Kaizer i Tor- 
gier poinformowali oskarżone
go, że wywiad adenauerowski 
został zorganizowany przy ma
terialnej pomocy ze strony Ame
rykanów i że zadaniem tego 
wywiadu jest zbieranie infor
macji dotyczących m. in. sit o- 
bronnych i potencjału gospodar
czego Polski, przy czym infor
macje te są niezbędne dla opra
cowania planów agresji. Land- 
yoigt po wyrażeniu zgody na 
przystąpienie do działalności 
szpiegowskiej został oznaczony 
tzw. numerem rozpoznawczym 
ODT-745 i otrzymał polecenie 
zorganizowania kanaiów prze
rzutowych dla agentów wywia
du adenauerowskiego, wysyła
nych przez, berlińską placówkę 
do Polski. W okresie od marca 
do sierpnia 1953 r. Landvoigt 
skontaktował kilku swoich zna
jomych mieszkańców NRD z 
Kaizerem i Torgierem, którzy 
zwerbowali ich do roboty szpie
gowskiej.

11 września 1953 roku Kai
zer skontaktował Landvoigta ze 
współoskarżonym Macburą, 
którego miai przewieźć przez 
granicę na teren Polski dla pro
wadzenia akcji szpiegowskiej.

Oskarżony Machura, byłv 
członek Hitlerjugend, w l i
stopadzie 1952 r. zbiegi z Pol
ski, udając się do Beriina za
chodniego, gdzie za pośredni
ctwem placówki IRO nawiązał 
kontakt z pracownikami wywia
du amerykańskiego, którym 
przekazał szereg informacji 
'  piegowskich o charakterze 
wojskowym.

W maju 1953 r. placówka wy
wiadu amerykańskiego przy 
Manteuffelstr. skontaktowała 
Machurę z pracownikiem ne- 
ohitierowskiego wywiadu, Nent- 
wigiem, który z kolei zapoznał 
oskarżonego z Kaizerem. Kai
zer poinformował Machurę, że 
będzie on pracował w wywia
dzie adenauerowskim, mają
cym za zadanie zdobywanie in
formacji wojskowych i gospo
darczych z terenu Polski.

4 czerwca 1953 r. oskarżony 
Machura został przywieziony 
wojskowym samolotem amery
kańskim do Niemiec zachod
nich, gdzie do 5 września br. 
przeszedł przeszkolenie szpie
gowskie w zakresie montowa
nia siatek szpiegowskich, spo
sobów łączności, posługiwania 
się atramentem sympatycznym, 
sporządzania meldunków szpie
gowskich, zakładania tzw. 
„skrzynek kontaktowych“  i 
techniki werbunku kandydatów 
do działalności szpiegowskiej.

Wykładowcami osk. Machury, 
który otrzyma) od Kaizera nu
mer rozpoznawczy ODT-738, 
byli pracownicy wywiadu ade- 
nauerowskiego: Reuder, Jansen, 
Bauer, zaś postępy w nauce 
kontrolowali kierownicy ośrod
ka wywiadowczego —- Kaizer i 
Gerber.

Po ukończeniu kursu szpie
gowskiego Machura został prze
wieziony samolotem amerykań
skim z powrotem do Berlina 
zachodniego, gdzie od Kaizera 
otrzyma! polecenie wyjazdu do 
Polski z zadaniem zebrania in
formacji o stanie obrony Wy
brzeża i rozmieszczenia pośle- 
runków WOP oraz w celu zo
rientowania się w możliwo
ściach dokonania drogą mor
ską desantu szpiegów z apara
tami radionadawczymi na te- 
r  i Polski. Kaizer zaopatrzył 
Machurę w falsżywe dokumenty 
osobiste, pieniądze itp.

Osk. Landvoigt tódką prze
rzucił Machurę na teren Polski. 
Następnego dnia, tj. 11 wrze
śnia lir., w strefie granicznej 
woj. szczecińskiego osk Machu 
ra zostai zatrzymany przez po
sterunek WOP.

Osk. Landvoigt po przerzu
ceniu Machury do Polski po 
wróci) do Berlina zachodniego 
gdzie za wykonanie tego zada
nia otrzymał wynagrodzenie.

5 października br. Landvoigt 
nrzeptyną! na polska stronę, 
w celu zabrania do Berlina za-

popełniony niegdyś mord byl 
uzasadniony, czy też nie. Długo 
się nad tym zastanawiano i gło
wiono. Aż wreszcie sędziowie 
doszli do zgodnego wniosku: ko
niecznie należy powołać eksper
ta, który by orientował się do
kładnie w podobnych sprawach

— Kto jednak mógłby być 
specem od tego rodzaju spraw?

W trosce o powierzenie eks
pertyzy najbardziej właściwemu 
człowiekowi, sędziowie znów 
diugo się naradzali. Aie eksper
ta znaleźli.

Wkrótce też sąd otrzymał 
ekspertyzę, z której wynikało 
że Ohm jest najzupełniej nie 
winny. Ekspert stwierdzał:

E k s p e r t

chodniego osk. Machury, który 
miał już do tego czasu wyko
nać swe zadania szpiegowskie. 
Przed wyjazdem z Berlina 
L.andvoigt Zaopatrzony został 
przez Kaizera w fałszywe do
kumenty, broń oraz fałszywe do
kumenty dla Machury. Z ca
łym tym ekwipunkiem Land- 
yoigt po przekroczeniu granicy 
niemiecko-polskiej zostai za
trzymany w dniu 5 październi
ka br. przez patrol WOP.

Na usługach tego samego 
kierowanego przez Kaizera o- 
środka wywiadu adenauerow
skiego pozostawał również o- 
skarżony Konrad Wruck — b. 
żołnierz „Leibstandarte SS- 
Adolf H itler“ , który w lutym 
1953 r. wspólnie z notorycz
nym przestępcą kryminalnym 
Gelharem Gererdem przedostał 
się z Polski do Berlina zachod
niego, gdzie podobnie jak osk. 
Machura, przejęty został przez 
placówkę wywiadu amerykań
skiego, mieszczącą się przy 
Manteuffelstr. W ośrodku tym 
osk. Wruck przekazał pracowni
kom wywiadu amerykańskiego 
szereg informacji, ni. in. o roz
mieszczeniu i uzbrojeniu stacjo
nujących na terenie zachodniej 
Polski jednostek wojskowych. 
Identyczne informacje osk. prze
kazał następnie placówkom wy
wiadu francuskiego i adenau-y 
erowskiego w Berlinie zach.

W tym czasie Wruck miesz
ka! w obozie dla uchodźców w 
Berlinie zachodnim przy Ro- 
tenburgstr. Obóz ten stanowi 
dla wywiadów imperialistycz
nych rezerwę, z której wybiera 
się kandydatów do roboty szpie
gowskiej w Polsce i innych kra
jach demokracji ludowej.

W kwietniu 1953 r. przedsta
wiciel placówki wywiadowczej 
nrzv Manteuffelstr. zapropono
wał oskarżonemu robotę Szpie
gowską przeciwko Polsce. Po 
wyrażeniu zgody Wruck został 
skontaktowany z pracownikiem 
wywiadu adenauerowskiego 
Nentwigiem, po czym . został 
wysiany samolotem amerykań
skim do Niemiec zachodnich, w 
celu przejścia przeszkolenia 
szpiegowskiego. Kaizer nadał 
Wruckowi numer rozpoznaw
czy ODT-736 -  185.

Od kwietnia do sierpnia 1953 
r. Wruck przeszedł przeszkole
nie wywiadowcze, po czym sa
molotem amerykańskim powró
cił do Berlina, zachodniego, 
gdzie otrzymał od Kaizera za
danie zmontowania w Polsce 
szpiegowskiej siatki i zbierania 
informacji wywiadowczych o 
pracy portu Gdańsk—Gdynia, a 
przede wszystkim rozpracowa
nia jednostek wojskowych, sta
cjonujących w północno-zachod
niej części kraju. Jednocześnie 
Wruck zaopatrzony został w 
fałszywe dokumenty, bron, pie
niądze, 40 różnych zegarków, 
środki do pisania listów utajo
nych i ich wywoływania itp. W 
nocy z 15 na 16 sierpnia br. 
oskarżony Wruck z całym tym 
ekwipunkiem zostai przerzuco
ny na teren Polski.

Po przekroczeniu granicy pol
skiej Wruck zwerbował kiika o- 
sób spośród swojej rodziny i 
znajomych do roboty szpiegow
skiej ria rzecz wywiadu adenau- 
erowskiego. Do zwerbowanych 
przez oskarżonego osób należał 
jego brat Stefan i siostra Stefa
nia Ważna, Jadwiga Gelhar — 
żona kryminalisty i szpiega a- 
denauerowskiego, były członek 
SA Wiktor Krogul, jego kochan
ka Leokadia Berond oraz bvły 
wehrmachtowiec Marian Niern- 
cz.yk. Zwerbowanym szpieg* m 
Wruck zlecił zbieranie informa
cji dotyczących rozmieszczenia 
jednostek wojskowych, produk
cji zakładów przemysłowych, 
nracy portu gdańskiego i i p. 
iednocześnie poleci! zdobywać 
dokumenty z różnych instytu
cji i urzędów dla umożliwienia 
wywiadowi podrabiania ich i 

i zaopatrywania przerzucanych 
szpiegów w falsyfikaty.

Do 20 września br. oskarżo
ny odbyt szereg spotkań ze 
swoimi agentami, odbierając od 
nich informacje szpiegowskie, 
udzielając instrukcji i wypłaca
jąc wynagrodzenie. Zdobyte in
formacje Wruck przesyła! w ra
portach pisanych utajonym pi
smem do ośrodka dyspozycyj
nego wywiadu adenauerowskie- 
go w Niemczech zachodnich

27 września 1953 r. Wruck 
z.osiał aresztowany. Znaleziono 
nrzy nim pistolet, fałszywe do
kumenty oraz różne notatki 
szpiegowskie. (PAP)

U

„Gdybym był dowódcą oskarżo
nego, wyraziłbym mu swe peł
ne uznanie z,a wydanie rozkazu 
wykonania egzekucji”

Dalej zaś ostrzegał: „Nie znaj
dzie się żołnierzy dla nowego 
Wehrmachtu. jeśli prowadzić 
się będzie procesy przeciwko ta
kim. jak Ohm żołnierzom“.

A to z tej prostej przyczyny, 
ze w skład nowego Wehrmach
tu mają wejść tacy żołnierze 
jak Ohm.

...I tacy „spece“ jak były mar
szałek hitlerowski — zbrodniarz 
wojenny Kcsselrine — którego 
to właśnie rozsądni sędziowie z 
Augsburga wytypowali na... eks
perta.

WL
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W pełn i wykonać plan
kontraktacji

Uchwalone przez IX Plenum KC PZPR tez,y
dyskusyjne „O zadaniach rozwoju rolnictwa 
w latach 1954 i 1955 i o zapewnieniu niezbęd- 

/nych środków dla wzrostu produkcji rolniczej" 
wskazują m. in. na konieczność dokonania prze- 
Runu w produkcji lnu i konopi. Są to'bowiem 
jedyne w Polsce masowo uprawiane;/ roślioY 
włókniste. Z ich włókna przemysł produkuje po
szukiwane na rynku tkaniny poścvfelowe, bie
liznę stołową, ręczniki, ścierki, niej,'— słowem 
artykuły masowego użytku, a między innymi 
także sznur snopowiązałkowy, powrozy, wor
ki i inne wyroby gospodarskie, niezbędne dla 
wsi.

Również nasz szybko rozwijający się prze
mysł i transport zgłaszają coraz większe zapo
trzebowanie na różne artykuły techniczne wy
twarzane z włókna lnu i konopi.

W Polsce Ludowej produkcja Ind i konopi ma 
olbrzymie perspektywy, rozwoju, w  1953 r. ok 
460 tys. gospodarstw rolnych uprawiało len 
włóknisty i konopie. Liczba ta nie obejmuje 
spółdzielni produkcyjnych, których udział w 
uprawie tych roślin .poważnie wzrasta. Znaczna 
część plantatorów kontraktuje rośliny włókniste 
rokrocznie, osiągając coraz lepsze wyniki. Nie 
brak przodowników urodzaju, jak np. spółdzieł- 
frńa produkcyjna M i serka w pow. Sochaczew 
skini, która osiągfnęta 4680 kg słomy nieodziar 
riionej z ha, ob Elków Bazyli z gromady Polowi 
ce Małe gni Krotoszyce, pow. Legnica (4120 kg 
słomy z ha), ob. Zygadło Jan z grom. Wilków 
Mrtelki gm Łagiewniki, pow. Dzierżoniów (6000 
ktg z ha) Obywateł, Gorzuchowski Jan z groma

d y  Faszyce grn B/ass, pow. Pruszków z 1,75 
‘ ha odstawił 991(ykg słomy IV klasy. Są to 
plony wysokie, /daleko wyższe od przeciętnej 
wydajności uzyskiwanej vv latach korzystnego 
urodzaju w Podsce zbliżają się do wyników osią
ganych przetz najlepiej wyspecjalizowane gospo
darstwa w 'krajach o wielkiej kulturze uprawy 
lnu.

Tam natomiast, gdzie wadliwie planowano i 
mechanicznie rozdzielano zadania koritraklacyj 
rie na powiaty, gminy i gromady, gdzie dopro
wadzono do zbytniego rozdrobnienia areału wy
niki były niezadowalające lub wręcz złe.

Istotna jest sprawa odpowiedniego doboru 
plantatora. Charakterystyczne są np. tegorocz
ne wyniki niektórych plantacji w gromadzie Ja
sionka, gm. Trzebownisko w pow. rzeszowskim 
Ob. Pokrzywa Katarzyna zakontraktowała 5 
arów lnu i dostarczyła 20 kg słomy najniższej 
klasy. Jjak się okazało, ob. Pokrzywa zakontrak 
towa-ła len jedynie dlatego, że „nie mogła od 
mówić'). W rzeczywistości obsiała jedynie 1,8 
ara, wybierając przy tym stanowisko najmniej 
•do tego odpowiednie i nie troszcząc się o za 
chowami« elementarnych zabiegów agrotech 
mężnych.

Podobnie postąpi! ob. Józef Godan, który 
2 zakontraktowanych pod naciskiem 5 arów, 
¡dostarczył 11 kg słomy lnianej niskiej klasy 
Przykłady te wskazują na braki w kierowaniu 
pracą aparatu kontraktacji.

Przytoczone wysokie i niskie wydajności 
wskazują na olbrzymie rezerwy produkcyjne, 
wskazują, iż można powiększyć i rozszerzyć 
krajową bazę surowcową dla przemysłu wló 
Menniczego, odpowiednio wykorzystując oh 
szar uprawy. Należy przy tym stwierdzić, że za 
równo przodujący plantatorzy jak i ci, którzy 
otrzymali niski plon stosują te same nasiona, 
wąwozy sztuczne jak i środki do zwalczania 
-chorób i szkodników. Różnica polega głównie 
na większym lub mniejszym przestrzeganiu 
agro minimum, na odpowiednim doborze starto 
wiska, terminie siewu i zbioru, nawożeniu obor 
rnkiem, pielęgnacji ild.

Uchwała Prezydium Rządu z dnia 12 wrześ
nia br. ustala na 1954 rok wzrost powierzchni 
uprawy lnu i konopi o ponad 30 proc. w porów 
nartiu z obsianym obszarem kontraktowym 
w roku 1953 Niemiiiejszy założono postęp jeśli 
chodzi o wydajność i jakość plonu.

Wykonanie tych zadań jest konieczne i reat 
ne, ale bynajmniej niełatwe. W wielu rejonach 
kraju warunki atmosferyczne w ostatnich la 
tach nie sprzyjały osiąganiu wysokich plo 
nów lnu i konopi, spadły więc realne dochody 
plantatorów tych roślin.

Aby w roku przyszłym w pełni wykonać plan 
kontraktacji lnu włóknistego i konopi i zapew
nić chłopu opłacalność plantacji, wprowadzono 
szereg, bodźców ekonomicznych Uchwala Pre 
zydiirn Rządu ustala iż cena słomy lnu włók 
nlslego i konopi ze zbiorów 1954 roku jest 
wyższa o 21 proc. od ceny z roku 19,53. Poza 
tym len i konopie, wprowadzono jako zamień 
nik. za zboże. Jednakże sama podwyżka cen 
nie rozwiąże jeszcze dostatecznie ani sprawy 
dochodowości plantatora, ani ilości i jakości

lnu i konopi
surowca dla przemysłu jeśli nie będzie dobrego 
przygotowania kontraktacji pod względem or
ganizacyjnym i propagandowym; jeśli nie oto
czy się właściwą opieką agrotechniczną spół 
dzielni produkcyjnych i indywidualnych planta
torów roślin włóknistych; jeśli nie będzie spraw
nego odbioru i sumiennego rozliczenia za do
starczone plony

Uchwala Prezydium Rządu z dnia 12 wrześ
nia br poleciła pełnomocnikom i delegatom 
Ministerstwa Skupu zorganizowanie w okresie 
od 20 września do 30 października br. -w po 
rozumieniu z prezydiami rad narodowych narad 
i zebrań w sprawie kontraktacji. Celem tych na
rad i zebrań było omówienie projektów planów 
kontraktacyjnych oraz warunków ich realizacji 
i innych spraw dotyczących bieżącej kampanii 
kontraktacyjnej.

Przebieg tych narad wykazał jednak, że nie 
wszystkie organy partyjne, państwowe i spół 
dzielcze dostatecznie doceniły swe zadania w 
kierowaniu tą akcją. W większości narad 
nie uczestniczyli członkowie prezydiów woje
wódzkich rad narodowych Przeważnie brak było 
przedstawicieli Wojewódzkich Zarządów Samo
pomocy Chłopskiej Na wojewódzkiej konferencji 
w Lublinie brak było powiatowych pełnomocni
ków Ministerstwa Skupu W Olsztynie, Białym
stoku, w Warszawie i Lublinie narady wo
jewódzkie odbyły się bez udziału przedstawicie
li Wojewódzkich Komitetów PZPR

Narady te niedostatecznie przygotowane 
i przeprowadzone na szczeblu wojewódzkim nie 
potrafiły wystarczająco uzbroić aktywu powia
towego i gminnego w wytyczne partii i rządu 
odnośnie zbliżającej się kampanii kontraktacyj 
nej. W tych warunkach powiatowe narady po 
pełniły szeieg błędów Jednym z błędów narad 
powiatowych było niedocenianie roli i zadań 
spółdzielni produkcyjnych w. uprawie roślin 
włóknistych. Np przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej Świdnica, gm Bojanów pow Ni 
sko w woj rzeszowskim, w imieniu swojego 
kolektywu zgłosił gotowość zakontraktowania 
lnu. Sprzeciwił się temu kierownik wydziału 
rolnictwa i leśnictwa Prezydium PRN w Nisku

Poważne błędy popełniają niektóre prezydia 
rad narodowych w zakresie planowania knn 
traktacji. Nierzadko bywa tak że planu 
ją w sposób mechaniczny, nie uwzględniając 
podstawowych wymogów organizacyjnych i go 
spodarczych Np. na naradzie w gm Końsko
wola, pow Puławy ustalono plan kontraktacji 
lnu po 25 arów dla każdei gromady W gm Ka
mień plan kontraktacji 4 ha konopi na słomę 
rozdzielono na 15 gromad Tego rodzaju bez. 
duszne planowanie prowadzi do gospodarczo 
nieuzasadnionego rozdrobnienia areału uprawy

W wielu wypadkach powiatowy aparat spół 
dzielni gminnych nie pizygotował w terminie 
odpowiedniej ilości agentów dla przeprowadzę 
nia kontraktacji lnu i konopi PZGS w Jaśle 
i Rzeszowie do dnia 6 X1. br nie rozprowadził 
umów plantacyjnych do podległych sobie gmin 
nvch spółdzielni Podobnie było w powiecie opoł 
skina i pułtuskim WZGS w Szczecinie samo
wolnie przesunął termin rozpoczęcia kontrak
tacji na drugą połowę listopada

Te poważne niedociągnięcia organizacyjne po
winny' być natychmiast usunięte, abv zapewnić 
pełne i terminowe przeprowadzenie kontraktacji

Nawet najsprawniejszy pizebieg kontraktacji 
nie prz.yniesie jednak odpowiednich rezulta
tów bez zapewnienia plantatorom pomocy orga 
nizacyjneij i agrotechnicznej, począwszy od po
radnictwa w przedmiocie doboru stanowiska, 
terminu zasiewu, stosowania nawozów sztucz
nych, pielęgnowania, aż do zbioru.

Centralny Zarząd Skupu Surowców Włó
kienniczych i Skórzanych w ostatnich tygod 
niach zreorganizował służbę agrotechniczną, po 
większając ją i doszkalając. Zadaniem Mini 
sterstwa Przemysłu Lekkiego jest dopił nowa 
nie, by służba ta byIa dostatecznie operatywna 
Aparat agrotechniczny resortu przemysłu lek 
kiego nie może być jednak w swojej działał 
ności odosobniony, a powinien korzystać z da 
leko idącej pomocy aparatu prezydiów rad na 
rodowych i innych organów państwowych i spoi 
dzielczych Trzeba bowiem dopilnować, aby ca 
lv zakoriti aktowany areał byi zasiany, by każ
dy plantator uzyskał dobry plon.

Trzeba wreszcie baczną uwagę zwrócić na 
pracę punktów skupu lnu i konopi, zwalczać 
u pracowników tych punktów bezduszny i nie
rzadko biurokratyczny stosunek do chłopa-plari 
tatura.

Zagadnienie kontraktacji roślin włóknistych 
nie powinno ujść uwadze instancji i organizacji 
partyjnych Wykonanie bowiem planu kontrak
tacji lnu i konopi przez każde województwo, po, 
wiat i gminę to krok naprzód w realizacji wska 
zań IX Plenum naszej partii.

W Krakowie odbył się zjazd chłopów-miczurinowców
KRAKÓW (kor. w ł.) — W

Krakowie odbyt się rejonowy 
zjazd 250 chłopów - miczuri 
nowców z trzecłi województw 
— krakowskiego, rzeszowskie
go i stalinogrodzłćiego. W zje 
ździe wzięli udziarł także tiau 
kowcy z Wyższej Szkoły Rolni 
czej w Krakowie.

Uczestnicy zjazdu po wysłu 
chaniu i przedyskutowaniu re
feratu o zadaniach kół miczu 
rinowskich, udali się do-p la 
cówki Krakowskiego Instytutu 
Zootechniki -— zespołu Gro

dziec Śląski. W gospodar
stwach zespołu — w Grodźcu 
oraz w Katkowicach mieli oka
zję zapoznać się z szeregiem 
osiągnięć z zakresu gospodarki 
hodowlanej prowadzonej z u- 
względn ien iem na j nowszych 
metod naukowych Duże zainte 
resownnie miczurinowców 
wzbudziły osiągnięcia zespołu, 
m. in. krowa, której dzienna 
wydajność wynosi 38 litrów 
mleka. Uczestnicy zjazdu zapo 
znali się także z zimnym wy

chowem cieląt oraz z nową ra 
są owcy polskiej o dużej wy
dajności wełny. Rasa ta po 
wstała ze skrzyżowania owcy 
cakla z owcą fryzyjską.

Zjazd zakończyło powzięcie 
rezolucji, w której uczestnicy 
zobowiązują się do dalszej pra
cy nad podnoszeniem wydajno 
ści oraz do wzmożonej propa
gandy ruchu miczurinowskiego.

Miczurinowcy zwrócili się z 
apelem do naukowców, o jak 
najszerszą współpracę i pomoc.

(m)
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„ O  k o i R o i a l n o s c i ' ’
W związku z artykułem 

„O kolegialności“ , opublikowa
nym w „Trybunie Ludu" otrzy
maliśmy z Komitetu Łódzkie
go PZPR odpowiedź, podpisa
ną przez sekretarza KŁ, tow. 
St. Miszczaka.

KŁ informuje nas, że zagad
nienie roli i znaczenia komitetu 
dzielnicowego, jako kolegialne
go kierownika, odpowiadające
go za całokształt pracy poli
tycznej w okresie między kon
ferencjami, omówione zostało 
na jednej z narad sekretarzy 
KD w Komitecie Łódzkim. Za
gadnienia to zostanie przerobio
ne seminaryjnie na naradzie in
struktorów wydziału organiza
cyjnego. Instruktorom KŁ pole
cono przestudiować broszurkę 
Jaków lew a pt. .Kolegialność— 
naczelną zasadą kierownictwa 
partyjnego".

KŁ doprowadził już do sy
stematycznego na ogół odby

wania plenarnych posiedżeń ko
mitetów dzielnicowych. Grun- 
towniejsza jest pomoc KŁ w 
przygotowywaniu referatów na 
plenarne posiedzenia KD. We 
wszystkich plenarnych posie
dzeniach KD biorą udział bądź 
członkowie egzekutywy KŁ. 
bądź kierownicy wydziałów lub 
ich zastępcy.

„Nie udało nam się jeszcze 
w pełni — czytamy w liście — 
doprowadzić do należytego 
przygotowania plenarnych po
siedzeń komitetów dzielnico
wych. Wciąż jeszcze szereg ko
mitetów zaprasza zbyt szeroki 
aktyw na swe plenarne posie
dzenia, zamieniając je w nara
dy — wpływa to na rozprosze
nie dyskusji, na zacieranie 
kierowniczej roli instancji — 
komitetu dzielnicowego.

Skrytykowany w artykule KD 
Śródmieście — Lewa wprowa
dził już poważne zmiany w me

todach swej pracy. Jego do
świadczania KŁ stara się prze
nieść do innych komitetów dziel
nicowych Na jednym z plenar
nych posiedzeń KD Górna omó
wiono m in. pracę członków 
KD, po czym plenum podjęło 
uchwałę, zobowiązującą egze
kutywę KD do opracowania pla 
nu pracy dla wszystkich człon
ków komitetu dzielnicowego“ .

Otrzymaliśmy również odpo
wiedź na artykuł z KD PZPR 
Śródmieście — Lewa w Lodzi, 
podpisaną przez sekretarza KD, 
tow. A. Promińskiego. KD in
formuje nas o dyskusji nad ar
tykułem. jaka miała miejsce ha 
plenarnym posiedzeniu KD i o 
wnioskach, jakie plenum wy
ciągnęło dla przywrócenia ko
mitetowi dzielnicowemu jego 
właściwej roli oraz dla zakty
wizowania wszystkich człon
ków KD w okresie między ple
narnymi posiedzeniami.

Nauka i technika w obliczu nowych 
zadań przemysłu maszynowego

Fragmenty przemówienia wiceprzewodniczącego PKPG tow. min. E. Szyra 
na konferencji w sprawie oszczędzania tworzyw w budowie maszyn i urządzeń

Tezy na II  Zjazd PZPR, 
przyjęte przez IX Plenum KC 
PZPR, stawiają nowe, poważ
ne zadania przed polską nau
ką i techniką. Postawienie tych 
zadań stało się możliwe dzię
ki osiągnięciom przemysłu 
ciężkiego, zwłaszcza przemysłu 
maszynowego. Tylko na pod
stawie rozwiniętego przemysłu 
środków produkcji można roz
wijać w sposób bardziej rów
nomierny rolnictwo, gałęzie 
przemysłu lekkiego, spożyw
czego i drobnego, wszystkie 
pozostałe dziedziny gospodarki 
narodowej.

Socjalizm tworzy odpowia
dającą mu bazę materialno- 
techniczną w postaci przodu
jącego ciężkiego przemysłu 
maszynowego, który jedynie 
może zapewnić rewolucyjny 
postęp techniki w zacofanych 
dotąd gałęziach produkcji.

Lenin pisał w 1921 r.: „ je 
dyną materialną podstawą so
cjalizmu może być tylko wiel
ki przemysł maszynowy, który 
jest w stanie także zapewnić 
rekonstrukcję rolnictwa“ .

W ubiegłym okresie powsta
ły u nas potężne fabryki, ko
palnie, huty i elektrownie, o 
jakich marzyć nie można było 
przed wojną — wyposażone w 
najbardziej nowoczesny sprzęt 
i urządzenia, z zastosowaniem 
nowych procesów technologicz
nych i nowych konstrukcji pro- 
d ukowanych w y robo w .-

Nie należy jednak zapomi 
nać, że jesteśmy mimo wszyst
ko na początku wielkiego go
ścińca. Zapoczątkowana przez 
nas szeroka mechanizacja pro 
cesów produkcyjnych stanowi 
zaledwie wstęp do wyższego 
etapu techniki socjalizmu — 
do kompleksowej mechanizacji.

Szukamy więc dróg i sposo
bów rozwoju nauki i techniki, 
które by naszą gospodarkę naj
szybciej pchnęły naprzód i rów
nocześnie zapewniły pełniejsze 
zaspokojenie rosnących mate
rialnych i kulturalnych potrzeb 
mas pracujących.

Tezy IX Plenum wskazują 
szereg kierunków, o które 
wzbogacić się musi nasza dzia
łalność naukowa i planowy 
rozwój techniki. Są to przede 
wszystkim: Szybsze wdrożenie 
socjalistycznej techniki do roi 
nictwa, pełniejsze wykorzysta
nie surowców krajowych, szer 
sze stosowanie materiałów za
stępczych, pełniejsze wykorzy
stanie zdolności produkcyjnej 
przemysłu ciężkiego także dla 
produkcji towarów powszech
nego użytku, skierowanie wię
kszej uwagi na postęp tech
niczny w produkcji przemysłu 
lekkiego, spożywczego i drob
nego, oraz wspólne dla wszyst
kich dziedzin materialnej pro
dukcji uzyskanie zasadniczego 
zwrotu w walce o najwyższą 
wartość użytkową, o jakość, 
trwałość ł estetyczny wygląd 
produkowanych przedmiotów, o 
najbardziej oszczędne zużycie 
surowców i materiałów w ich 
produkcji, o najmniejszą pra
cochłonność ich wyrobu, a więc 
o jak najniższe koszty własne 
produkcji.

Ogromna rola przypada w 
wykonaniu tych zadań przemy
słowi maszynowemu — podsta
wowej dźwigni rozwoju całej 
gospodarki narodowej. Burzli
wy wzrost produkcji maszyn — 
7-krotny wzrost w stosunku do 
okresu przedwojennego i ponad 
9-krotny w przeliczeniu na jed 
riego mieszkańca, ponad 2,5- 
krotny w stosunku’ do 1949 r
— świadczy dobitnie o zasad
niczej zmianie struktury nasze
go przemysłu, o planowej bu- j 
dowie bazy materialno - tech- i 
nicznej socjalizmu.

Zmienia się jakość przemysłu 
maszynowego. W produkcji do
minują nowe tvpy i rodzaje ma
szyn nieznanych przed wojną. 
Przemysł maszynowy opanował 
w pewnych dziedzinach pro
dukcję wyrobów, których wy
twarzanie uważano dotąd za 
możliwe tylko w nielicznych 
krajach o długotrwałej tradycji 
przemysłowej i najwyższym 
poziomie techniki. Wprowadzo
no szereg nowych postępowych 
procesów technologicznych. U- 
ruchomiono w ciągu lat 1950
— 1653 produkcję 300 ważnych 
dla gospodarki narodowej no
wych typów maszyn i urządzeń, 
nie licząc setek typów i rodza
jów maszyn o mniejszym zna
czeniu. Przykładowo można 
wskazać: 6 typów statków peł
nomorskich, 2 typy parowych 
głównych, maszyn okrętowych, 
około 20 typów obrabiarek do 
obróbki wiórowej metali, w tym 
10 typów obrabiarek ciężkich, 
!1 typów ważniejszych maszyn 
rolniczych, montaż i częściowo 
produkcja samochodów osobo
wych „Warszawa“ , samocho
dów ciężarowych „Lublin", 
prasa hydrauliczna o nacisku 6 
tys. ton, duże silniki elektrycz
ne o mocy 40 MVA, żurawie 
budowlane.

Wyniki te osiągnięto dzięki 
ogromnemu wysiłkowi robotni
ków i kadry technicznej prze
mysłu maszynowego przy nie

zwykle poważnej i wszechstron
nej pomocy Związku Radziec
kiego, który umożliwił nam naj
szersze korzystanie z ogromne
go dorobku techniki socjali
stycznej i dostarczał nam ma
szyn o najwyższym poziomie 
technicznym, stanowiącym chlu
bę wielkiego przemysłu ZSRR. 

*
Tezy IX Plenum KC PZPR 

oznaczają apel do metalowców
— robotników, techników, inży
nierów i uczonych o rozszerzenie 
asortymentu produkowanych 
maszyn, podniesienie ich jako
ści, udoskonalenie konstrukcji.

Nierównomierność w rozwoju 
poszczególnych gałęzi przemy
słu maszynowego, utrudniająca 
dziś utrzymanie odpowiednich 
proporcji w rozwoju różnych 

| dziedzin gospodarki, musi być 
I pokonana. Niedostateczny jest 
| rozwój i poziom techniczny pro- 
jdukcji maszyn rolniczych—nale- 
i ży więc zapewnić poprawę ja- 
| kości i udoskonalenie dotąd 
produkowanych typów i rodza
jów maszyn oraz terminowe u- 
ruchomienie produkcji nowych.

Niedostateczna jest produk
cja maszyn i urządzeń dla prze
mysłu lekkiego i spożywczego
— niezbędne jest więc udosko
nalenie produkowanych już u 
rządzeń i zapewnienie szybkie
go postępu w ich produkcji.

Niedostateczny jest rozwój 
produkcji maszyn, urządzeń i 
narzędzi d!a potrzeb gospodar
stwa domowego i osobistego 
użytku mas pracujących — nie
zbędny jest więc szybki wzrost 
uruchomionej już lub podjęcie 
nowej produkcji w tej dziedzinie.

Równocześnie nadrobić na
leży opóźnienie w podstawo
wych działach przemysłu ma
szyn ciężkich, zwłaszcza w pro
dukcji wysokowydajnych, no
woczesnych turbin parowych i 
kotłów, w produkcji urządzeń 
dla hutnictwa i przemysłu che
micznego, ciężkich maszyn i 
urządzeń dla budownictwa i 
przemysłu materiałów budowla
nych, ciężkich maszyn elektrycz
nych. Szczególnej uwagi wyma
ga przemysł obrabiarkowy, któ
rego produkcja jest dziś wpraw
dzie 15->krotnie wyższa od przed
wojennej, jednak nasze potrzeby 
wzrosły jeszcze szybciej. Dlate
go zwiększyć należy dbałość o 
rozwój przemysłu obrabiarkowe
go, o wzrost produkcji maszyn 
do obróbki skrawaniem i obrób
ki plastycznej metali, o ich wy
soką jakość i szerszy asortyment 
przy równoczesnej normalizacji 
i unifikacji elementów zespo
łów i produkowanych części.

*
Po ogromnych osiągnięciach 

ilościowych, którym towarzy
szyły jednak zjawiska niedosta
tecznej jakości, niedostatecznej 
organizacji produkcji i pracy, 
w pewnym sensie nawet im
prowizacji. zwłaszcza w dzie
dzinie planowania techniczno- 
organizacyjnego, obecnie roz
poczyna się drugi etap rozwoju.

Obecny etap rozwoju prze
mysłu maszynowego charakte
ryzują:

p o  p i e r w s z e :  plano
wa walka o podniesienie ja 
kości, o większą równomierność 
w poziomie techniki i organiza
cji zakładów, o szybsze wdro
żenie 'nowych procesów techno
logicznych i nowych konstruk
cji;

po  d r u g i e :  planowa wal
ka o maksymalną oszczędność 
surowców i materiałów, o 
zmniejszen ie pracochłonności 
wyrobu, tym samym — o tań
szą i bardziej rentowną produk- 

j cję;
p o  t r z e c i  e: planowa 

j walka o postęp techniczny i 
specjalizację działów i prac po
mocniczych.

Przemysł maszynowy napo
tyka jednak w swym rozwoju 
na podstawową trudność — na 
często niedostateczne, przy o- 
hecnym poziomie zużycia su
rowców i materiałów, zaopatrze
nie w wyroby hutnicze, stale ja
kościowe i stopowe, metale nie
żelazne.

Droga do pokonania tej tru
dności prowadzi nie tylko przez 
poważny wysiłek inwestycyjny 
dla rozwoju naszego hutnictwa 
i innych przemysłów surowco
wych, lecz także przez rosnącą 
z roku na rok oszczędność w 
zużyciu surowców i materia
łów,, energii, i paliwa.

Mimo szybkiego wzrostu pro
dukcji urządzeń, aparatury i 
narzędzi zużywającej zwiększo
ne ilości stali stopowych wy
sokiej jakości oraz poważne ilo
ści deficytowych metali nieże
laznych, udało sie nam w cią
gu lat 1-952— ! 953 radykalnie 
zmniejszyć zużycie tych'deficy
towych materiałów na jednost
kę wyrobu i pokonać poważne 
trudności imoortowe.

Oszczędność tworzyw w bu
dowie maszyn i urządzeń ozna
cza ich potanienie, obniżenie 
nakładów społecznej pracy na 
ich wytworzenie i możliwość 
’zwiększenia produkcji tych ma
szyn i urządzeń w oparciu o 
wygospodarowane materiały. 
Do tego doliczyć należy efekt

[gospodarczy związany z obni- 
I żeniem kosztów amortyzacji i 
i przy równoczesnym podniesie- 
i niu sprawności maszyn i urzą- 
I dzeń także z obniżeniem nakła- 
| aów na ich naprawę.

*
i Na czoło zadań biur Kon- 
j struktorskich i zakładów n.ni- 
j kowo - badawczych z nimi 
i związanych wysunąć należy za- 
danie zmniejszenia ciężaru ma 

i; szyn i urządzeń. Droga do te
go celu prowadzi zarówno przez 
opracowanie nowych, bardziej 
oszczędnjch i wydajnych kon
strukcji, jak i przez udoskona
lenie istniejących.

Zarówno pierwsza jak i dru
ga forma wymaga z jednej stro
ny zacieśnienia współpracy 
między konstruktorami, techno
logami i pracownikami nauki, 
z drugiej strony szerokiego <> 
parcia się o praktyczne do
świadczenie, usprawnienia i u- 

| doskonalenia osiągane przez 
i aktyw techniczny i robotniczy 
zakładów produkcyjnych.

Stałe zmniejszanie ciężaru 
' maszyn i urządzeń stanowi cha
rakterystyczną - cechę postępu 
technicznego i wiąże sie zaró
wno z doskonaleniem istnieją 
cych materiałów i uzyskaniem 

j nowych, bardziej wytrzymałych.
| jak i z postępem w teorii me
chanizmów i maszvn, z dosko- 

j naleniem metod obliczeń kou- 
j strakcyjnych, badań wytrzyma•

itd.

5

łości.. wytężenia, naprężeń
Zmniejszenie ciężaru wago- 

j nów. samochodów, okrętów, sa- 
j molotów przynosi ze sobą zna
czne oszczędności paliwa i 

I zwiększenie ich nośności i ła- 
' downości.

Zmniejszenie ciężaru maszyn 
wpływa również na obniżenie 
pracochłonności ich wyrobu.

Jakie są realne możliwości 
szybkiego uzyskania znaczniej
szych oszczędności w naszym 
przemyśle maszynowym, zwła
szcza w przemyśle motoryza
cyjnym, taboru kolejowego, o- 
krętowym, budowy maszyn cięż
kich, maszyn rolniczych?

N a j b a r d z i ej pr zekon yw a j  ą -
cym argumentem są przykłady 
z praktyki przemysłu radziec
kiego, który od lat prowadzi 
już pracę w tym kierunku i m i
mo to w każdym kolejnym ro
ku osiąga nowe zmiany, nowe 
oszczędności. Jeśli na produk
cję jednego wagonu towarowe
go krytego w roku 1948 zuży
wano 12.294 kg wyrobów wal
cowanych, to w roku '952 już 
tylko 9.087 kg. Na traktor S-80 
odpowiednio — 9.28-5 kg i 7.350 
ko. Ciężar samochodu ZIS-150 
uległ zmniejszeniu w roku 1952 
w stosunku do roku 1949 o 
195,3 kg, GAZ-51 o 183,3 kg, 
s amochi>d u s amowy ł ad owa w-
czego GAZ-585 — o 628,9 kg, 
samochodu osobowego „Pobie- 
da“  o 261,7 kg, ciągnika KD-35 
o 277 kg.

Przykładem naszych w łas
nych rozwiązań w tej dziedzinie 
może być projekt uniwersalne
go wagonu do ciężkich ładun
ków (np. do transformatorów) 
inż. Wysłoucha z CBKT Kole
jowego. zaoszczędzający 3 tony 
wyrobów hutniczych na 1 wa
gonie przy większej nośności i 
rozbiera! ności.

Również konstruktorzy w 
górnictwie węglowym mają za 
sobą ciekawe osiągnięcia w y
rażające się w obniżeniu cięża
ru niektórych maszyn, przeno
śników pancernych itd. Z roku 
na rok osiąga się pewne zmniej
szenie ciężaru samochodu 
„S tar“ , ciągnika „Ursus“ , nie
których typów wagonów, dźwi
gów itd.

W naszych warunkach, przy 
niskim poziomie normalizacji, 
wadliwej organizacji zaopa
trzenia i niedostatecznej dy
scyplinie technologicznej, istnie
ją jeszcze szerokie i bogate 
możliwości osiągania znaczne
go zmniejszania zużycia ma
teriału na jednostkę wyrobu. 
Nawet przy zmniejszonym cię
żarze maszyny można zużyć 
na jej wykonanie nadmierne 
ilości żelaza i metali koloro- 

jwych, jeśli konstruktorzy i tech- 
irtolodzy przy opracowaniu pro- 
(cesu technologicznegox  nie u- 
względnią należycie zadań ob
niżenia zużycia metalu na wy
rób każdej części.

Jest więc obowiązkiem biur 
jkonstrukcyjnych oraz wszyst
kich innych instytucji mają- 

jcych wpływ na opracowanie 
| konstrukcyjne i związane z ni- 
j nimi opracowania technologicz
ne oceniać jakość tych opraco
wań i rozwiązań n;e tylko z 
punktu widzenia eksploatacyj
nych zalet konstruowanych 
części, lecz również oszczędno
ści w zużyciu metalu na ich 
wykonanie.

*
Przechodząc do omówienia 

metod ułatwiających uzyska
nie oszczędności materiało
wych, tow. Szyr stwierdza:

Poważne oszczędności żela 
z.a i metali kolorowych i znacz
ne często obniżenie pracochłon
ności oraz poprawę jakości osią. 
ga się stosując nowe procesy 
technologiczne.

[ W związku z bardzo niskim I współczynnikiem wykorzysta
n ia  surowca w procesie obrób- 
! ki skrawaniem, wynoszącym u 
j nas 50—60 proc.., a niekiedy 
j nawet tylko 20—30 proc., po- 
I ważne znaczenie ma przeclio- 
jdzcriie, gdzie tylko to jest 
j możliwe i uzasadnione, na 
i obróbkę plastyczną, tj. wyko
nawstwo części"kutych w forem- 
nikach, części tłoczonych itp.

Poważnym czynnikiem o- 
szczędności metalu jest pod- 

! niesienie poziomu techniczne- 
i go odlewnictwa, 
j Nie docenia się w naszym 
i przemyśle możliwości i perspe- 
| ktyw rozwoju spawalnictwa,
! którego stosowanie ma ogrom 
i py wpływ na oszczędność de- 
j iicytowych materiałów i wzrost 
¡wydajności pracy nie tylko w 
j przemyśle, lecz także w budow
nictwie, kolejnictwie i in. Ogól
nie biorąc stan w tej dzie
dzinie, a zwłaszcza w produk
cji sprzętu spawalniczego jest 

I bardzo niezadowalający.
Dzięki przechodzeniu z łą

czenia nitowaniem na łącze
nie spawaniem, stosowaniu 
spawania na styk, udoskonale- 

1 niu i udostępnieniu metody 
spawania przy łączeniu blach 

Icienkich, metali nieżelaznych,
: stalj konstrukcyjnej o podwyż- 
I szonej jakości, można osiągać 
i poważne, dochodzące do 20 proc. 
i zmniejszenie zużycia metalu.
| Poważne i rosnące zastoso- 
j wanie ma metalizacja, zwłasz- 
jcza w dziedzinie regeneracji 
j części oraz oszczędności meta- 
| li nieżelaznych, stali jakościo
wych i stopowych, tam gdzie 

i dla ochrony powierzchni ma- 
| teriału przed korozją, kwasa
mi, wysoką temperaturą wy- 

I starczy metalizowana warstew- 
j ka odpowiedniego metalu. Du- 
! że oszczędności najbardziej de- 
i iicytowych materiałów przyno- 
j si usprawnienie rozkroju 
! blach. Pierwsze próby opano
wania tego zagadnienia przy- 

; niosły już w stoczniach poważ- 
! ne oszczędności, a możliwoś- 
! ci te są jeszcze daleko niewy
czerpane. Wprowadzenie kart 

i rozkroju na trampy 5000 DWT 
I i trawlery według projektu 
j brygady inż. Wakuły zezwoli 
zbudować dodatkowo 7 trawle- 

! rów 450 DWT. 
j W rzędzie poważnych tech
nicznych zagadnień polityki 

j materiałowej wysuwa się na 
i czoło sprawa produkcji i sto
sowania stali o podwyższonej 

; wytrzymałości. Oszczędność 
| uzyskiwana przy stosowaniu 
stali tego typu w porównaniu 
ze stalami zwykłymi sięga 
średnio 15 — 20 oroc., a cza
sem dochodzi do 40 proc.

Dużą uwagę winniśmy rów
nież zwrócić na racjonaliza
cję dotąd stosowanych profili 
walcowania. Dzięki pracy ko
misji do racjonalizacji progra
mu walcowania uJ i'o  się wy
eliminować z zanówien zakła
dów i z projektów konstruktor
skich ok. 30 procent tzw. „dz i
kich", indywidualnie ustalo
nych asortymentów.

W związku z deficytem blach 
podjęto już u nas szeieg środ
ków dla ich zamiany innymi 
materiałami. Tak np. brygada 
racjonalizatorska inż. Gottu- 
cha opracowała zamianę obu
dowy nagrzewnic paropowiot«- 
nycfi płytami z drewna pilśnio
wego. f

W poszukiwania materiałów 
mogących zastąpić deficytowe 
gatunki stali i metale nieże
lazne zwraca się ostatnio dużą 
uwagę na rozwój produkcji 
wyrobów z żeliwa.

Rzeczywiście poważne wyni
ki osiągnęliśmy w ciągu ostat
niego okresu w zmniejszeniu 

I zużycia metali kolorowych, 
zwłaszcza cyny, niklu, alumi
nium i miedzi. Radykalnie o- 
bniżyło się zużycie cyny. Po
ważniejsze wyniki osiągnięto 
w produkcji i stosowaniu blach 
stalowych platerowanych mo
siądzem lub innymi metala- 

| mi oraz blachy duralowej pla
terowanej aluminium. Stosuje 

¡się winidur, igielit, wyroby ce- 
j ramiczne, płytki węgłowe jako 
¡wykładziny do aparatury, wa
nien trawiennych i galwanicz- 

| nych. Dużą oszczędność oło- 
j wiu i kauczuku dało zastoso- 
| wanie igielitu do izolacji kabli.

Z powodzeniem rozwija się 
j wałka o oszczędność miedzi, 
i od jej form najprostszych, np.. 
[polegających na zastąpieniu w 
| produkcji parowozów skrzyń 
I paleniskowych miedzianych 
[skrzyniami stalowymi, do bar
dzo złożonych jak wprowadze- 

! nie procesu technologicznego 
wg dokumentacji radzieckiej i 
zaostrzenie kontroli zużycia 
miedzi elektrolitycznej do pro
dukcji blachy mosiężnej, co 
daje łącznie zmniejszenie zu
życia miedzi o 30 procent.

Za przykładem NRD naszej 
zakłady rozpoczęły już produk-! 
cję armatury sanitarnej z por
celany zamiast mosiądzu.

W przemyśle okrętowym za-1 
siąpiono iluminatory z mosią
dzu żeliwem ciągiiwym ocynko
wanym. Zamiast mosiężnych 
cokołów do żarówek stosuje się

i już cokoły żelazne cynkowane, 
I a w opracpwaniu jest produkcja 
trzonków ceramicznych metali
zowanych.

Wymienione liczne przykłady 
I znacznych osiągnięć w walce o 
zmniejszenie zużycia metali 

j nieżelaznych nie powinny jed
nak stanowić podstawy do na
zbyt pomyślnej oceny obecnego 

j  stanu w tej dziedzinie. Daleko 
i nam jeszcze do wyników uzys
kiwanych w Związku Radziec
kim i w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej.

Opóźnieni jesteśmy w rozwo- 
¡ju produkcji i rozszerzeniu sto
sowania tworzyw niemetało- 

| wych, mineralnych i organicz- 
j nych oraz tworzyw syntetycz- 
i nych z mas plastycznych. Takie 
: naturalne materiały skalne jak 
andezyt i granit prawie nie są 
wykorzystywane w budowie 
maszyn-,i urządzeń, choć nie 

i brak przykładów ich stosowa
nia w Polsce w początkach XIX 
wieku. Produkcja leizny ka
miennej. zwłaszcza bazaltowej, 
ząbkuje zaledwie w próbnym 
zakładzie w Rogalinic. a prze
cież stosowanie wkładek ba- 

j zaltowych do rur podsadzko- 
, wych w górnictwie zaoszczędzi- 
! loby mani tysiące ton tak defi
cytowych w obecnym okresie 

: stalowych rur przew odowy cli, a 
¡stosowanie piet bazalunvych 
¡dałoby oszczędność deficyi)- 
i yvych staliw nych odlewów nip;i- 
| ęanowych.

Prawie nie używa się u nas 
szkła jako materiału konstruk
cyjnego, podczas gdy w innych 
krajach stosuje się szeroko ru- 

j ry szklane, w NRD produkuje 
i się sprayedzianv ze szkła, plyt- 
| ki szklane wykładzinowe, pom- 
| py wirowe, chłodnice do cieczy 
| i gazów, a nawet reaktory ze 
[szkła. Podobnie jak ze szkłem 
j mają się sprawy z porcelaną 
j techniczną, która znalazła tak 
[szerokie zastosoyvanie yv całym 
i przemyśle NRD. U nas ledwo 
¡podjęte zostały prace yv tej 
i dziedzinie. Peyvne rozpowszech- 
| nienie znalazły u nas jedynie 
i kwasoodporne wyroby kamion- 
| ko we.
j Zagadnienie tyvorzyyv sztucz- 
| nych znajduje już peyvrie zrozu- 
j mienie yvsrod pracoyvnikoyv mi
lszych biur konstruktorskich i yv 
| zakładach przemysłoyyych, o 
czym świadczy fakt rosnącego 
zapotrzeboyvania i zmniejszenia 

[oporów przy wprowadzaniu no- 
j yvych materiałów. Mimo wszyst- 
j ko jednak poziom zaintereso
wania tymi materiałami jest 

j niedostateczny.
❖

Wspólnym wysiłkiem nauki,
| konstruktorów, technologów, 
¡wynalazców i racjonalizatorów 
i można yv ciągu krótkiego czasu, 
i przy skoordynowanej i planowej 
i pracy i dokładnie określonej te- 
| ma tyce oszczędnościowej za- 
pewnić poyvazne zmniejszenie 

¡zużycia deficytowych tworzyyv, 
znaczne zmniejszenie strat i 
brakóyy, znacznie lepszy yyspói- 

iczynnik zużycia materiału na 
| jednostkę gotowego wyrobu.

Poważnym czynnikiem sku
teczności zamierzonej kampanii 
¡jest zbliżenie nauki do prakty- 
|ki, powiązanie pracy konstruk- 
j torów i technologóyy z działal
nością i osiągnięciami aktywu 

[produkcyjnego zakładów pracy, 
i przyspieszenie prac doświad
czalnych i szybsze wdrożenie o- 

[siągnięć nauki do praktyki. Z.i- 
| daniem nauki jest również szu- 
j kanie natchnienia dla myśli 
(twórczej w żywej, wszechstron
nej działalności praktycznej, u- 

¡ogólnianie jej wyników, wzbo
gacanie treści teoretycznej swej 

i pracy po to, by z kolei przeno
s ić  osiągnięcia teorii na teren 
I praktyki, na teren twórczego 
; stosowania teorii naukowej w,
; walce o postęp techniki, o wzbo- 
i gacenie naszego życia nowymi 
osiągnięciami, przynoszącymi 

(zasłużoną radość wszystkim, 
i którzy wnoszą swój wkład w 
wielkie dzieło budowy nowego, 
wyższego ustroju społecznego 
— socjalizmu.

Rola nauki, rola konstrukto
rów i technologów, projektują

cych maszyny i urządzenia, jest 
(poważna i zaszczytna. Maszyny 
ji urządzenia stanowią podsta- 
j wową dźwignię postępu tech- 
Inicznego i podniesienia produk- 
jeji w całej gospodarce narodo- 
i wej.

Konstruktorzy i wykonawcy 
[narzędzi produkcji, służących 
sprawie wzmożenia siły go
spodarczej i obronnej Polski 
Ludowej, poprawie stopy ży
ciowej mas pracujących ' 
utrwaleniu pokoju, winni sze
rzej i szybciej wykorzysty
wać bezcenną pomoc tech
niczną Związku Radzieckiego i 
podjąć równocześnie szlachetne 
współzawodnictwo o udział Pol
ski w torowaniu postępu tech
nicznego, o udoskonalenie dotąd 
stosowanych konstrukcji i opra
cowanie nowych, bardziej wy
dajnych i precyzyjnych kon
strukcji maszyn i urządzeń, o 
opracowanie i wdrożenie no
wych procesów technologicz
nych, nowych materiałów za
miennych.
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Czytelnicy i korespondenci piszą: j
Nieomylna

W listopadzie bieżącego toku 
biieszkańcy domu nr 34 przy 
ul. Zawiszy na Kole zostali bar
dzo niemile zaskoczeni. Inka
senci pobierający opłatę za zu
życie gazu i prądu zaczęli bo
wiem wystawiać nam bardzo 
„ciekawe“  rachunki. Do rachun
ków bieżących za miesiąc listo
pad, zaczęli dopisywać należ
ności za lipiec, październik, l i 
stopad. grudzień i inne miesią
ce 1952 r.

Ciekawy jest fakt, że rachun
ki za poszczególne miesiące ub. 
roku wystawiono zarówno mie
szkańcom, którzy nie posiadają 
zeszłorocznych dowodów wpła
ty jak również tym, którzy do
wody te mają.

I tak np. lokatorowi miesz
kania nr 3 wystawiono rachu
nek za listopad i grudzień ub 
roku pomimo posiadanego przez 
niego rachunku za te miesiące. 
Lokator mieszkania nr 4 posia
da dowód wpłaty, a mimo to 
polecono mu zapłacić za lipiec

W „oczekiwaniu”
Rozprowadzone wiosną i la

tem tego roku po gospodar
stwach zespołu PGR Oleszyce 
(woj. rzeszowskie) i  maszyny 
rolnicze, dotychczas nie wróciły 
do warsztatów zespołu.

I tak np. w gospodarstwie 
Dzików Stary kosiarki, srtopo- I 
wiązałki i żniwiarki stoją od 
żniw w polu, pod gołym nie- i 
bem, niekonserwowane, z po
rozrzucanymi częściami. W 
gospodarstwie Sucha Wola 
dzieje się podobnie: maszyny j 
używane w czasie akcji żniw-1

Skończyło się
Nasze Liceum Pedagogiczne 

w Gorzowie Wlkp. otrzymało | 
w br. z Ministerstwa Przemy- 
siu Maszynowego — Biuro 
Zbytu Odlewów w Warszawie, j 
przydział stalowego kotła cen- | 
fralnego ogrzewania o pow. j 
25 m kwadr, produkcji Spół- I 
dzielni Pracy im. M. Nowotki j 
w Gdańsku.

W piśmie dotyczącym przy- j 
działu nadmieniono, że kocioł | 
na życzenie odbiorcy może być 
duetarczony w 2 częściach.

Ponieważ do naszej kotłowni 
niemożliwością-jest wnieść ko 
cioł o lak dużej powierzchni, j 
zwróciliśmy się w czerwcu br. j 
do spółdzielni o przystanie 
nam kotła dwuczęściowego 
Kocioł taki mieliśmy otrzymać 
w sierpniu br.5 Niestety, we; 
wrześniu na nasz telegram o; 
przyśpieszenie dostawy — spół- i

ewidencja
j i październik ub. r. powtórnie.
! Inkasent przedłożonego dowo- 
j du wpłaty nie uznał twierdząc.
! iż wg ewidencji Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Inkasa, loka- 

| tor zalega z opłatą za dwa mie- 
j siące ubiegłego roku.

Podobnych wypadków w b!<>- 
I ku nr 34 i innych było więcej.
| Wobec powyższego nasuwają 
i się następujące pytania:

1) Kto odpowiada za bałagan,
! wskutek którego nawet obywa- 
j telowi przezornemu i przecho-
| wującemu przez kilka lat 
j wszystkie stare rachunki — I 
| przezorność — jak widać nie-1 
j wiele pomaga.

2) Dlaczego przedsiębiorstwo! 
pozwala na powstawanie -tak |

| wielkich zaległości (jeśli uznać; 
i słuszność niektórych roszczeń).; 
i czy nie sporządza bilansu rocz- 
; nego?

WIKTOR WIONCZEK 
TADEUSZ JANIK 

Warszawa

na przyszłe żniwa
I nei, niszczeją obecnie na po- 
; lach: pozostawione widocznie i 
i w oczekiwaniu na przyszłe i 
żniwa. |

Jeśli kierownictwa tych go- | 
spodarstw nie poczuwają się ! 
same do obowiązku opieki nad i 
maszynami, powinien im o tym 
przypomnieć odpowiedzialny 
mechanik zespołu i pościągać 
wszystkie maszyny do właści
wych warsztatów.

MICHAŁ GREŃ 
Zespół PGR Oleszyce

na obietnicy
dzielnia odpowiedziała, że ko
tła dwudzielnego nie posia- i 
da; może natomiast przystać! 
jednoczfonowy, a więc ta k i,! 
który nam nie odpowiada. j

W wyniku naszej interwen
cji, kierownik techniczny spół- j 
dzielni przyrzekł przyjechać do i 
Gorzowa, by obejrzeć kotłow- \ 
aię i ewentualnie pomóc nam j 
wstawić kocioł jednoczfonowy. j

Dotychczas nikt jednak nie i 
przyjechał.

Uważamy, że skoro spół- | 
dzielnia przyjęła nasze zamó 
wienie, powinna wywiązać się ' 
z zobowiązań i jak najszyb
ciej dostarczyć nam odpowied- j 
ni kocioł. Zwłoka w załatwię- j 
niu tej sprawy uniemożliwia j 
ogrzewanie budynku szkolnego ; 
w którym uczy się około 1000 | 
uczniów.

TADEUSZ JODKO 
Gorzów Wlkp.

Film
Podmor s k i e  p r z y g o d y

„Przygoda na Morzu Czerwonym“ . Scenariusz, reżyseria 
i zdjęcia: dr Hans Haas. Muzyka: Bert Grund. Produkcja: 
Sascha-Film, 1951 (Austria).

Zdjęcia podmorskie należą do 
tych filmowych efektów, które 
zwykło się nazywać mianem 
„samograjów“ . Wprowadzając 
widza w świat nieznany, niedo
stępny, egzotyczny — samym 
swym tematem zdolne są wzbu
dzić zaciekawienie, zaintereso
wanie i emocję. Oczywiście, 
zdjęcia takie mogą być lepiej 
lub gorzej ujęte, bardziej łub 
mniej interesująco zmontowane.

„Przygoda na Morzu Czer
wonym“  należy do rzędu tych 
filmów dokumentarnych, które, 
obok cieKawego materiału zdję
ciowego, legitymują się ponadto 
bardzo dobrym dramatycznym 
scenariuszem. Toteż wzbudza 
żywą reakcję widza.

Towarzysząc austriackiemu 
uczonemu • ichtiologowi w jego 
pół-prywatnej podróży badaw
czej po, a właściwie pod Mo
rzem Czerwonym, z ciekawością 
śledzimy życie egzotycznych ryb 
i emocjonujące przygody (niektó

re co prawda reinscenizowane) 
uczestników skromnej w wye
kwipowanie, ale bogatej w za
pał, odwagę i wyniki wyprawy

Co prawda film dra Haasa 
to raczej luźne impresje na 
tematy przyrodnicze, ubrane 
w .popularną i lekką szatę 
dowcipnego dziennika podró
ży, który interesuje się bar
dziej jej , stroną przygodową 
niż poznawczą. Co praw
da razi nas trochę, iż sympa
tyczny (występujący także w 
swoim filmie) dr Haas równie, 
a może i bardziej „egzotycznie“ 
jak ryby trpktuje na ekranie lu
dzi, zamieszkujących wybrzeże 
Morza Czerwonego.

Niemniej jednak zrealizowa
ny przez niego (bardzo skrom
nymi środkami!) film ma wiele j 
wartości całkiem niepoślednich, j 
Nie tylko w temacie, ale także 
w zręcznym atrakcyjnym jego 
opracowaniu.

(im.)

„Długie ręce" Abw ehry
W mieście Wiesbaden (stoli

ca Hesji), na bramie domu przy 
ulicy Bahnhofstrasse 61, moż
na było do niedawna przeczytać 
szyld z napisem: „Michael-Ver
lag“ . I trzeba było trafu, że a- 
kurat urząd skarbowy zaintere
sował się działalnością wydaw
niczą tego przedsiębiorstwa, 
aby tzw. urząd Blanka (nieofi
cjalne ministerstwo wojny) w 
Bonn zmuszony byt zlikwi
dować jedną ze swoich pla
cówek wywiadowczych na te
renie zachodnich Niemiec. 
Okazało się bowiem, że „M i
chael - Verlag“ , który nie wy
dał ani jednej pozycji książ
kowej, był po prostu siedzibą 
szefa „Abwehry“  (wywiadu 
bońskjego), b. pułkownika hit
lerowskiego Friedricha Wilhel
ma Heinza. Dziennik bawarski 
„Frankenpost“  w ten sposób 
scharakteryzował Heinza: „Na
leżał on do najgrubszych ryb 
niemieckiego wywiadu w ostat
nich 30 latach“ .

Można spytać, dlaczego szef 
wywiadu bońskiego posiadał 
swoją kwaterę w miastecz
ku Wiesbaden? Zagadka wy
jaśni się, jeśli powiemy, iż 
w tymże heskim miasteczku 
znajduje się od lat nie tylko 
główna kwatera lotnictwa ame
rykańskiego (USAF), ale i cen
trala amerykańskiego wywiadu 
wojskowego (CIA) w zachod
nich Niemczech.

W orbitę szpiegowskich i dy
wersyjnych akcji Pentagonu 
wciągnięte zostały po wojnie 
rozmaite odpryskowe grupki i 
mafie hitlerowskie, jak i te 
ośrodki dawnej „Abwehry“ , któ
re zdołały nawiązać między so
bą łączność przerwaną klęską 
Trzeciej Rzeszy,

„Gruba ryba“ Abwehry
Jednym z takich ogniw, które 

weszły w skład amerykańskie
go wywiadu w zachodnich 
Niemczech była grupa Heinza. 
Kim byt więc Heinz.

Był wszędzie tam, gdzie sa- 
botażyści, odwetowcy i szpie
dzy hitlerowscy maczali swoje 
palce. W książce von Oertzena 
o „Niemieckich Freikorpsach“ 
spotykamy Heinza jako jednego 
z dowódców korpusu „Ober
land“ , który walczy z polskimi 
powstańcami na Górnym Ślą
sku (pod Górą św. Anny). Je
den z uczestników zamachu na 
ministra Weimarskiej Rzeszy 
Waltera Rathenau‘a — Ernst 
von Salomon, opisuje w swojej 
książce „Znienawidzeni“ (wyd. 
w 1930 r.) swego przyjaciela 
Heinza, który kładł podwaliny 
pod NSDAP i pomagał tzw. 
..Organizacji Consul“  (sady 
kapturowe) w przygotowaniach 
do mordu na ministrach Erz- 
bergerze i Rathenau. W książce 
zaś o Canarisie, szefie wywia
du III Rzeszy K. II. Absha- 
cen opisuje, że Heinz należał 
do oddziału „Einheit Branden
burg z. b. V. 890“ . który wy
specjalizował się w robotach 
dywersyjnych i tzw. „incyden
tach granicznych“ . Dziełem tego 
oddziału b y lin - in. napad na ra
diostację w Gliwicach. Wówczas 
to 31 sierpnia 1939 r. hitlerow
cy w polskich mundurach 
sfingowali incydent graniczny, 
który posłużył Hitlerowi jako 
pretekst do wkroczenia do Pol
ski. Abshagen w swojej książ
ce pisze: „ Oddział jednostki 
,,Brandenburg", posiadający lu
dzi ze znajomością języków 
słowiańskich, powierzony został 
jednemu z oficerów wywiadu, 
który posiadał całkowite załga
nie Canarisa i Oslera, A był

nim major późniejszy pułkow
nik, Heinz".

Pierwszy doradca wojskowy 
Adenauera, generał Schwerin, 
który ceni Heinza, angażuje go 
zaraz po powstaniu reżimu boń
skiego do urzędu kanclerskie
go. Kiedy powstaje urząd Blan
ka — czyli nieoficjalne m ini
sterstwo wojny — Heinz zosta
je „szefem informacji“  tego u- 
rzędu — czyli szefem bońskłej 
„Abwehry“ .

Na tym stanowisku nawiązu
je natychmiast kontakt z innymi 
grupami dawnego szpiegow
skiego łańcucha Abwehry, a 
przede wszystkim z finansowa
ną przez Waszyngton organiza- 

icją generała Gehłena. W miarę 
bowiem jak wzmaga się remili. 
taryzacja i rosną szanse na 
wskrzeszenie Wehrmachtu, Ade
nauer pragnie odbudować rów
nież dawną siatkę wywiadow
czą hitlerowskiego kontrwywia
du i scentralizować ją w Bonn. 
Jak podał dziennik „Frankfurter 
Rundschau“ , od dawna już to
czyły się pertraktacje między 
Bonn i generałem Gehtencm. 
w których brał udział inny „as“ 
wywiadu Wehrmachtu, generał 
Lutz oraz Jakob Kaiser, szef 
hońskiej dywersji w rządzie 
Adenauera.

K im  jest Gehlen
Nazwisko generała Gehłena 

po raz pierwszy wypłynęło pu
blicznie po wojnie dopiero wio
sną 1952 roku, kiedy londyński 
dziennik „Daily Express“ za
czął ogłaszać informacje doty
czące jego osoby i pow'azann 
z Amerykanami, Złośliwi twier
dzili, że była to zemsta wywia
du brytyjskiego, któremu Geh
len odmówił współpracy...

„Czy chcecie poznać nazwi
sko — pisa! „Daily Express“ 17 

I marca 1952 r. — z którym mogą 
\ być związane poważne dla ca- 
\ tego świata kłopoty? Nazwisko 
; to brzmi Gehlen".

Generał Gehlen był szefem 
| wydziału zajmującego się szpie- 
I gostweim antyradzieckim w 
i „Abwehrze“  (oficjalny jego ty
tuł brzmiał: „szef wydziału 
obcych armii — wschód“ ). 
„Daily Express“  pisze dalej: 
dzisiaj nazwisko Gehłena zwią-

zane jest z szeroko rozga
łęzioną, tajną organizacją, 
która się coraz bardziej rozwi
ja. W jego rękach znalazły się 
listy agentów niemieckich na 
całym świecie, posiadał on 
klucz do siatki szpiegowskiej 
Canarisa, Himmlera i Schell.en- 
berga (szef kontrwywiadu w 
gestapo).

Kiedy Amerykanie wzięli 
Gehłena do niewoli, zorientowa
li się rychło kogo posiadają. U- 
wołnili natychmiast Gehłena : 
pozwolili mu działać. W związ
ku z rozbudową „Organizacj1 
Gehlen“ , mnóstwo dawnych 
członków SS, SD i „Abwehry“ 
przedostało się do sztabu GehLe
na, korzystając z pełnego bez
pieczeństwa i bezkarności za 
zbrodnie wojenne.

Zadaniem Gehłena było nie 
tylko organizowanie siatki 
szpiegowskiej w całej Europie 
(odkryto jego agentów np. we 
Francji), a!e i opracowywana 
aktów dywersji sabotażu na te
renach NRD, jak również Pol
ski i Czechosłowacji, przemyca
nie dywersantów i sabotaży- 
stów.

„X /9 59 2 “
Szczegóły działalności Gehłe

na wyszły na jaw w czasie zde
maskowania roboty agentów 
Gehłena w NRD. Przed kilko
ma tygodniami zgłosił się do 
władz bezpieczeństwa NRD nie
jaki Hans Joachim Gever (pse
udonim Greli), b. zastępca kie
rownika placówki szpiegowski] 
Gehłena w zachodnim Berlinie, 
której kryptonim brzmiał: 
„X/9592“ .

Geyer, prosząc o azyl, prze
kazał władzom NRD tajny ma
teriał szpiegowski tej placów
ki, która m. in. brała udział w 
p r z V go t o w y w a n i u o s ł a w i n n e go 
puczu berlińskiego z 17 czerw
ca 1953 r. Na konferencji pra
sowej .Gever opowiedział kulisy 
działalności placówki „X/9592“ 
oraz przedstawił szereg doku
mentów, świadczących o tym. 
iż pod płaszczykiem firm han
dlowych w zachodnim Berlinie, 
jak „Nordland“ ,. „Herzog“ . 
„Hase“  czy „Schłosser“ kryły 
się po prostu komórki wywiadu 
Gehłena i Heinza.

Sunwrlii ł i ly i motocykle dla norników

Z okazji  „Dn ia  Górn ika“  przydzielono do zakupu czołowym  
przodownikom pracy w  przemyśle węglowym m. in. 100 samo- 
cliodóu) i 1.200 motocykli.  Na zdjęciu: f ragment placu im. Fe
liksa Dzierżyńskiego w  Stalinogrodzie. Samochody i motocykle  

czekają na górn ików  Foto  a . N o w o s ie lsk i

Wśród bogatych materiałów 
dowodowych, świadczących o 
powiązaniu wywiadów amery
kańskiego i bońskiego, znalaz
ły się również dokumenty doty
czące Polski. Oto niektóre z 
nich:

Pismo z dn. 10 września 
1953 r. zawierające „polecenie“ 
uzyskania nowego polskiego do
wodu osobistego. Wyznaczona 
premia wynosi 500 marek; do
kument z i9 czerwca 1953 po
lecający dostarczenie według 
spisu wzorów szeregu urzędo
wych dokumentów polskich, jak 
legitymacji, przepustek, delega
cji służbowych, blankietów fir
mowych różnych instytucji i 
organizacji w Polsce; instruk
cje w sprawie zbierania infor
macji gospodarczych o Polsce, 
umów handlowych z zagranicą 
itp.

W czasie konferencji praso
wej w Berlinie, Geyer wskazał 
na konkretne sposoby działal
ności wywiadu Gehłena, M. in. 
podał on następujący fakt: apa
rat Gehłena wciągnął do współ
pracy pewnego rvbaka niemiec
kiego zamieszkałego we wsi 
Kienitz nad Odrą. Rybak. ten. 
posiadający prawo swobodne
go poruszania się na terenie 
przygranicznym, udzielał swoim 
mocodawcom informacji w spra
wie zabezpieczenia granicy pol
sko-niemieckiej. We wrześniu 
br. rybak ten otrzymał od jed
nej z agentur szpiegowskich w 
Berlinie zachodnim (w sektorze 
amerykańskim) łódź gumową 
oraz aparat nadawczo-odbior
czy, z poleceniem przekazań:'« 
tego sprzętu określonym oso
bom po drugiej stronie Odry, 
oehlen miał swoich agentów 
na terenach Ziem Zachodnich.

W toczącym się obecnie w 
Szczecinie procesie przeciwko 
agentom Gehłena, schwytanym 
na terenie Polski wyszły na 
jaw szczegóły zbrodniczej dzia
łalności hitlerowskich dywer
santów Heinza Landvoigta, 
Adolfa Machuta i Konrada Wru- 
cka, którzy byli na usługach 
bońskiego wywiadu.

„Daily Express“ pisze o per
spektywach organizacji Geh- 
lena: „Niebezpieczeństwo orga
nizacji tej tkwi w przysz
łym je j rozwoju. Siatka Geh- 
lena stała się bowiem już 
dzisiaj poważną siłą podziem
ną w Niemczech... Na razie 
Gehlen wykorzystuje swoją 
władzę podziemną dla ugrunto
wania strategicznej pozycji 
swoich przyjaciół i dla ukrycia 
b. członków SD i SS-manów. 
Dążeniem Gehłena jest jednak 
objęcie stanowiska szefa wy
wiadu Arm ii liuropejskiej...".

Właściwy człowiek na właś
ciwo m miejscu.

! Gehlen, Heinz i inni szefo- 
; wie hońskiej „Abwehry“  i jej 
¡amerykańskich patronów, robią 
oczywiście co mogą, aby „u- 
gruntować" swoje pozycje. Mo
gą to swobodnie czynić, jak 
długo znajdują się w zachod
nich Niemczech pod opieką bos
sów z osi Bonn — Waszyngton 
Zarówno fiasko puczu !7 
czerwca, jak i wykrycie na te
renie NRD komórek „Abwehry“ 
oraz kompromitacja organizacji 
Gehłena w zachodnim Berlinie 
(prasa zachodnia powiada, że 
„była wielka i nieprzyjemna“ ) 
pokazują, iż „długie ręce“  s- 
gentów bońskiego wywiadu są 
zawsze za krótkie tam, gdzie 
czujność nie jest uśpiona i lud
ność wie co sądzić o wrogiej 
robocie dywersantów i krymi- 

I nałistów w służbie Wall Street. 
MARIAN PODKOWINSKI

MIŁOŚNICY POETYCKIEGO SŁOWA
Pod ostrym kątem

„(Na wynos
— Ale paczuchna, niech jej 

nie znam, ciężka jak nieszczę
ście! — denerwował się mizerny 
facet usiłując zarzucić na plecy 
ogromnych rozmiarów pakę.

— Trzeba było z nią wsiąść 
do autobusu poradziłem usłuż 
nic, gdy przystanął na chwilę, 
aby odsapnąć.

— Nie pozwolili panie, za
duża.

Nagle zamachał rozpaczliwie 
ręką. Z pięeiołonowej ciężarów
ki, która się przy nas zatrzyma
ła wysunął głowę kierowca:

— Trzy dychy i podrzucę 
gdzie trzeba.

Jegomość westchnął I popro
sił abym mu pomógł załadować 
na samochód paczkę.

— Przejedź się pan... jedne 
pieniądze — zaproponował.

Wysiedliśmy przed jedynym 
w Zielonej Górze przedsiębior
stwem usługowym Spółdzielń) 
Inwalidów, Zakładem Szklar
skim „Odra".

Stal lu „ogonek" ludzi. Wśród 
pościąganych do oszklenia ram 
okiennych, drzwi, ujrzeliśmy 
i szafkę biblioteczną, a jakaś 
liczna rodzina wspólnym wysił
kiem przytaszezyla nawet kre
dens z resztkami serwisu.

— Ocho, nie ja jeden, inni też 
się męczą — ucieszy! się mój 
przygodny znajomy.

Zaczął mżyć deszcz. „Ogonek" 
niespokojnie zafalował Rodzina 
po krótkiej naradzie zdjęta 
płaszcze I pieczołowicie poczęła 
okrywać nimi widocznie nowy 
kredens.

4 nie szkłą
U nas w Zielonej Górze tak 

już jest — wyjaśniał świeżo po
znany, zajmując miejsce w ko
lejce — zamiast przyjść do mie
szkania i oszklić co potrzeba, 
każą wszystko * mieszkania 
dźwigać do zakładu. Punkt 
„usługowy“ psiakrew... — wyce
dził zgryźliwie.

Westchnąłem boleśnie przy
pominając sobie, że pod tym 
względem sytuacja w Warsza
wie też nie przedstawia się le
piej.

— Czy nie ma innego rozwią
zania — zapytałem kierownika 
wchodząc w chwilę później do 
zakładu. — Czy aby wstawić 
szybę trzeba koniecznie przyno
sić do zakładu ramy okienne, 
drzwi lub meble?

— Niekoniecznie — odrzekł 
kierownik — my szklimy tylko 
w zakładzie, ale klient może ku
pić szkło, diament, kit, sztyfty 
i szklić sobie sam w domu

— Tak, ale przecież nie każ
dy posiada umiejętność wsta
wiania szyb.

— Można ją nabyć — odpo
wiedział niezrażony kierownik 
zakładu.

— Ha, cóż racja! Tylko czy 
wtedy byłby potrzebny punkt 
usługowy „Odra"?

Gdy pomogłem mojemu nowe
mu zajomemu. odnieść z powro
tem do domu pakę i kiedy już 
w mieszkaniu triumfalnie wy
ciągnęliśmy ze sznurków i pa
pierów drzwi balkonowe, sta
nęliśmy jak wryci — szyba w’ 
drzwiach była stłuczona, (arna)

Jesteśmy już po centralnych 
eliminacjach ogólnopolskiego 
konkursu recytatorskiego, zor
ganizowanego przez Minister
stwo Kultury i Sztuki wspólnie 
z Ministerstwem Oświaty, Cen
tralnym Urzędem Szkolenia 
Zawodowego, Centralną Radą 
Związków Zawodowych, Związ
kiem Samopomocy Cłiłopskiej, 
Ligą Kobiet, Związkiem M ło
dzieży Polskiej i „Służbą Pol
sce“ . Samo wyliczenie organi
zatorów konkursu wskazuje na 
jego szeroki zasięg: istotnie, w 
całym kraju wzięło udział 
sześćdziesiąt tysięcy uczestni 
ków, liczba zadziwiająca, jak 
na słaby dotąd zasięg i po
ziom pięknej sztuki recytator
skiej w naszym kraju.

Sześćdziesiąt tysięcy ucze
stników eliminacji konkurso
wych — to sześćdziesiąt tysięcy 
wielbicieli i entuzjastów naszej 
poezji i literatury, wielbicie
li piękna języka polskiego. 
Bo te właśnie cele: za
znajomienie szerokich mas z 
wielkim dorobkiem naszej da
wnej i współczesnej literatury 
rozbudzenie zamiłowania do 
języka ojczystego, wydobycie 
całego jego bogactwa i piękna 
— leżały u podstaw konkursu.

Pozycje repertuarowe obej
mowały fragmenty prozy i po
ezji polskiej, literatury klasy
cznej i współczesnej, począw- 
czy od wieku XVI, od Mikołaja 
Reja i Jana Kochanowskiego

Kandydat sam dokonywał wy
boru, sarn utwór opanowywał: 
w konkursie wzięli udział za
równo ludzie dorośli, jak (w 
przeważającej mierze) mło
dzież szkolna, zarówno amato
rzy, jak zawodowi artyści sce
niczni. Organizacją jego zaj 
mowały się Wydziały Kultury 
prezydiów rad narodowych.

Wszystkie te informacje po
zwalają dociec przyczyn o- 
siągnięć i błędów konkursu.

Rola konkursu nie ogranicza
ła się do owych sześćdziesięciu 
tysięcy uczestników: poprzez 
nich konkurs oddziaływał na 
setki tysięcy słuchaczy świe
tlicowych.

Sztuka recytatorska nie sta
ła w Polsce na najlepszym po
ziomie, a w ruchu świetlico
wym stanowiła najsłabszą po
zycję. Często naszym recytato
rom - amatorom brakowało 
swobody i indywidualnego prze
życia tekstu. Ciągle jeszcze ra
ziła fałszywa emfaza, patos, 
sztuczna modulacja głosu, nie 
rzadko zbyteczny gest. Kon
kurs, szczególnie w końcowej, 
centralnej fazie, wykazał, że 
wiele jest u nas rzetelnych ta 
lentów recytatorskich, że w ła
sny, uczuciowy stosunek do 
tekstu literackiego, poparty 
przychylnymi warunkami gło
sowymi — daje najlepsze re
zultaty.

Organizacja konkursu była 
sprawna wszędzie tam, gdzie

Wydziały Kultury rad narodo
wych umiejętnie zajęły się 
werbunkiem i propagandą kon
kursu, gdzie zdołały wciągnąć 
do współpracy organizacje ma
sowe, aczkolwiek te, pomimo 
że wchodziły w zespól orga
nizatorów, na ogół od tej 
współpracy stroniły. Tak by
ło na terenie województwa 
łódzkiego, słalinogrodzkiego, 
koszalińskiego. Ale jednocześ
nie były i takie miasta, jak 
np. Inowrocław, gdzie dosłow
nie nikt nie zainteresował się 
konkursem, a zgłaszający się 
uczestnicy pozostawiani byli 
własnym siłom, nie mogli ani 
uzyskać informacji, ani pomocy.

Właśnie: pomocy. Przykład 
aktorów łódzkich, którzy po
śpieszyli z pomocą uczestni 
kom konkursu, należy do szla
chetnych, a rzadkich wyjątków. 
Zmanierowanie, fałszywy, prze
pojony formalizmem kierunek 
rozwojowy wielu recytatorów 
spowodowany był właśnie tym 
osamotnieniem, które wypacza 
talenty.

Komisja Centralna konkursu 
nie uzgodniła bibliografii z 
„Domem Książki“  i bardzo czę
sto uczestnicy konkursu nie 
mogli nabyć w księgarniach 
poszukiwanych utworów.

Tuż przed ogólnopolskim 
konkursem, organizowanym 
przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, a właściwie nawet 
równoległe do tego konkursu,

trwał analogiczny konkurs re
cytatorski, zorganizowany przez 
ĆRZZ. Wprawdzie potem na
stąpiło częściowe zespolenie 
wysiłków, ale dwa podobne 
konkursy przyniosły sporo za
mętu i dezorientacji wśród u- 
czestników, a co gorsza, na
gminne w rezultacie Spory 
kompetencyjne, kto ma kon
kurs organizować i czyją jest 
on zasługą.

Jeśli mimo tych organizacyj
nych niedociągnięć konkurs 
zgromadził na estradach sześć
dziesiąt tysięcy recytatorów, w 
tym poważną ilość recytatorów 
wiejskich (niecodzienny suk
ces chłopa - bibliofila z Łaz- 
nowa w województwie łódz
kim, Juliusza Chmielarskie- 
go, czy chłopki z Wolborza, 
Barbary Bogusławskiej), jeśli 
wykazał wysoki poziom wielu 
recytatorów, jeśli wzbudził du
że zainteresowanie wśród mło
dzieży szkolnej — świadczy to
0 potrzebie dalszego rozwoju
1 popularyzacji pięknego kunsz
tu recytatorskiego, który dla 
propagandy czytelnictwa i bu
dzenia miłości do literatury i 
języka ojczystego ma poważne 
znaczenie.

Warto, by o tym pomyślały 
nasze domy kultury, świetlice, 
cały nasz aktyw kulturalno- 
oświatowy, szczególnie przed 
zbliżającym się Rokiem Mic
kiewiczowskim i wielkimi ob
chodami X-lecia Polski Ludo
wej. L. G.

W  S T O L I C Y

Przemysł warszawski  ̂
przekroczył pSasi listopadowy

Listopad w przemyśle war
szawskim przebiegał pod zna
kiem dalszego poprawienia,ryt
miczności produkcji. Wiele za
łóg przekroczyło znacznie za
dania planowe.

Warszawska Cynkownia o- 
raz Walcownia „Warszawa“ 
wykonały operatywny plan 
listopada w 131 procent. Do
bre wyniki uzyskały rów
nież: Warszawskie Zakłady
Farmaceutyczne (125 proc.), 
Elektrownia (119 proc.) oraz 
Zakłady im. 22 Lipca (112,8! 
proc.)

Zakłady warszawskiego prze \ 
rriysłu metalowego: Fabryka I 
Samochodów Osobowych, War-1

szawska Fabryka Motocykli, 
Fabryka im. K. Świerczewskie
go i inne wykonały zadania 
planowe w listopadzie od 100,6 
do 109 procent.

Wykonały również plan z 
nadwyżką garbarnie, zakłady 
przemysłów: chemicznego, poli
graficznego, elektrotechniczne
go, odzieżowego, spożywczego, 
terenowego i spółdzielczego.

Tylko trzy zakłady nie wyko
nały planów w listopadzie. Są 
to: Warszawskie Zakłady Me
chaniczne i Odlewnie, War
s 'awskie Zakłady Gazów Tech
nicznych i Zakłady Radiowe 
im. Kasprzaka. (w )

Trzeba dbać o warunki pracy robotników
Pakamery - pomieszczenia o 

dziwnie brzmiącej nazwie, słu 
żą robotnikom na wszystkich 
budowach stołecznych dla prze
chowywania ubrań, narzędzi 
itp. Robotnicy chętnie tez ko
rzystają z pakamer, aby w cza
sie przerwy zjeść śniadanie. 
Robotnicy Zjednoczenia Insta 
iacji Sanitarnych nr 3, pracu
jący, na budowie osiedla Pra 
ga II po skończonej pracy u- 
rządzają tu także zebrania 
Niestety, od dłuższego czasu 
zebrania nie mogą się odbywać, 
ponieważ w pakamerach nie 
rna światła. W pobliżu j.esl 
świetlica przyhoteiowa Z|edno 
czenia Budownictwa Miejskie
go nr 7, lecz korzystać z niej 
mogą tyl .o mieszkańcy hotelu 

Ciasne pakamery (w jednej 
z nich o wymiarach 4 na 2 
metry rozbiera się i przechowu
je swoje ubrania 22 ludzi) do
piero przed trzema dniami o- 
szklono i wstawiono do 
nich drzwi. Ale to niewiele 
zmieniło sytuację, bowiem 90 
hydraulików, monterów i robot 
ników korzysta z jednej miski, 
w której po skończonej pracy 
(czekając w kolejce) mogą się 
umyć. Umywalnia, której, nie 
zabezpieczono przed mrozem, 
nie nadaje się do użytku. Nie 
ma także ciepłej wody.

Kierownik Zarządu Budowlą- 
nego Zjednoczenia nr 7, inż. 
Prokopowicz, do którego udali
śmy się po wyjaśnienie zaczął 
od zdania:

— Porządki i reperacje, to 
nie należy do nas. O to po
winni dbać kierownicy ro
bót Zjednoczenia Instalacji Sa
nitarnych nr 3.

A przecież Zjednoczenie In
stalacji Sanitarnych nr 3 płaci 
Ziedm>czenii) Budownictwa 
Miejskiego nr 7 około 70 tysię
cy złotych, za które powinno o- 
no wybudować na derenie osie
dla Praga II porządne pakame
ry dla robotników.

Robotnicy zwracali się ju t 
wielokrotnie z prośbą o wygod
niejszy lokal na pakamerę oraz 
o usunięcie innych bolączek. 
Prośby nie zostały jednak u- 
względnione.

Odpowiedzialność za nie-’ 
przygotowanie do zimy pomie
szczeń dla robotników ponosi 
Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego nr 7. I powinno o- 
no natychmiast zapewnić po
mieszczenia w na!eżvtvm sta
nie zarówno robotnikom budo
wlanym jak i monterom Zjed
noczenia Instalacji Sanitarnych 
nr 3. (js)

Zdobywają U tu l technika
W Zakładach Wytwórczych 

Lamp Elektrycznych im. Róży 
Luksemburg nie zaniedbuje się 
tak ważnego zagadnienia ja 
kim jest szkolenie zawodowe 
pracowników. W chwili obec
nej 24 proepnt załogi podnosi 
swe kwalifikacje na kursach 
różnego typu.

Ostatnio w ZWl.E urucho
miono kurs na t 336 godz.in na
uczania teoretycznego i prak
tycznego w zakresie wiedzy o 
elektronice. Na kurs ten uczę
szcza 70 pracowników, którzy 
mają możność zdobyć dyplom 
oraz tytuł technika.

(w)

Znów zapo m n ia ła
30 lis top a d a , godzina  19.30. W 

dz ia le  ze s łod ycza m i i w y ro b a m i 
m o n o p o lo w y m i sk lepu  spożyw cze 
go M I I I )  p rz y  u l. T a rg o w e j 4* 
n ie co d z ie n ny  ru ch  t hałas. N a
b y w c ó w  w ó d k i I s p iry tu s u  jest 
w ie lu . Cóż, k ie d y  sp raw n ą  oh 
sługę w s trz y m u je  k l ie n tk a , k tó re j 
po ode jśc iu  od sto iska  w y la ł się 
z b u te lk i s p iry tu s .

O żyw ion a , może n a w e t z b y t ż y 
wa d y s ku s ja  m ied zy  k l ie n tk ą  a 
sp rzed a w czyn ią  na te m a t k to  p o 
w in ie n  pon ieść s tra tę  n ie  o d b ie ga 
ła  ra cze j od In n y c h  podobnych  
ro zm ó w e k .

B a rd z ie j in te re s u ją c e  b y ły  n a to 
m ias t u w a g i w y m ie n ia n e  m iędzy 
e k s p e d ie n tk a m i. A  o to  w  sk ró c ie  
ic h  tre ś ć :

E k s p e d ie n tk a  z d z ia łu  w a rz y w n i 
czego: A co sie będziesz p rz e jm o 
w a ła . Dałaś pe łną  b u te lk ę , to  co 
m oże c i z ro b ić .

E ksp e d ie n tka  z d z ia łu  m o no p o 
low ego ; — A n iech  sobie gada. 
P o trz e b u ję  się p rz e jm o w a ć . T y lk o  
— w id z isz  — dziś n ie  m ożna 
sp rzedaw ać w ó d k i.

R eakc ja  k u p u ją c y c h  na  te  s ło 
wa b y ła  różna. Je dn i z z a do w o le 
n iem  m y ś le li o tv m . że w reszcie  
p rz y p o m n ia n o  sobie o b o w ią z u ją c y  
zakaz sp rzedaw an ia  a lk o h o lu  w 
d n iu  w y p ła t, d ru d z y  zaw iedzen i 
m y ś le li o ty m , że w ó d k i ju ż  n ie 
s te ty  n ie  o trz y m a ją .

Jednak d la  w s z y s tk ic h  e p ilo g  
b y ł c a łk ie m  n ie o c z e k iw a n y . E ks
p e d ie n tka  n ie  za s ta n aw ia ją c  się 
d łu g o , b ły s k a w ic z n y m i n ie m a l r u 
ch am i re a liz o w a ła  rzucane  w 
k ró tk ic h  s łow ach  z a m ó w ie n ia : —* 
Pół l i t r a  — Ć w ia r tk a ...

W idać znow u  z a po m n ia ła  o za
kazie . A g d y b y  ta k  te j sp rzed a w 
czyn i (i w ie lu  in n y m ) p rz y p o m 
n ia n o  o o b o w ią z k u  bezw zg lędnego  
p rzes trzeg a n ia  zarządzeń? (kw )

T E A T R Y
P o ls k i — H o rs z ty ń s k i — g. 18.30 

K a m e ra ln y  — T a k ie  czasy — g 
19, L u d o w y  — C h o ry  z u ro je n ia  — 
g. li). N a ro d o w y  — K a ry k a tu ry  -  
e 19. N ow y  — N ie sp o ko jn e  szczę
ście — g ‘ 3. O pera  — S traszny 
d w ó r — g, 19. S y re na  — Na naszym  
p o d w ó rk u  — g 19.15, W spółczesny 
—D roga  do C zarno lasu  — g 18 30. 
D om u Wro js k a  P o lsk ie g o  — Z a g ła 
da e s k a d ry  — g. 19, L a łk a  — Sm ok 
w  N ie s w a ro w le  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — T a je m n ic a  t !n ! l  o k rę 

to w e j — g 14. 16, 18. 20. P a lla d iu m
— S z k a r ła tn y  k w ia tu s z e k  — g. 14, 
16. 18. H on o r 1 s ław a — g 20, P ra- 
ha —• T a je m n ic a  l in i i  o k rę to w e j — 
g. 14. 16, 18. 20. Ś ląsk — Dziś o w pó ł 
do 11- te j — g. 14. 16, 18, 20, A t la n 
t ic  — D w ie  b ry g a d y  — g. 14, 16
18, 20, P o lo n ia  — W Im ię  życ ia  — 
g. 14, IB, 18, 20, S to lic a  — R ew izor
— g. 14.30. 17.15, 20, W —Z  — Z agu 
b ione  m e lo d ie  — g. 14, 16, 18, 20 
1 M a j — Dusze cz a rn y c h  — g 14 
16, 18, 20. O chota  — P od tu re c k im  
ja rz m e m  —■ g. 13.45, 16. 18.15, 20.30 
S yre na  — S p raw a  do z a ła tw ie n ia
— g. 14, 16, 18. 20, Tęcza  — U czn io 
w s k i r e w ir  — g. 14, 16, 18. 20. L o t 
n ik  — Z ie m ia  d rż y  — 17, 19, O l
sz tyn  — T a k s ó w k a  N r  3886 — g. 17,
19.

P O R A N K I
Polonia — O dzyskane  d z ie c iń s tw o  

P rze g lą d  s p o rto w y  2/53, H u tn ic y  
znad Ł a b y  — g. 12. P a lla d iu m  — 
D z iec i z Jednego p o d w ó rk a  — g 
1.2, P raha  — D zie w czę ta  z b a le tu — 
g. 13. U

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p od a jem y  
na podstaw ie kom un ika tu  Okręgo
wego Z a rzą du  K in ,  Warszawa, u l 
Ja g ie llo ń s k a  26, te l. 604-81).

R A D I O
P IĄ T E K  4 G R U D N IA

Program  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 „P o b u d 
ka  g ó rn ic z a “  — aud. s ło w n o -m u z y 
czna, 6.10 M u zyka , 6.50 G im n a s ty 
ka, 7.20 K o n c e r t , 7.50 K a le n d a rz  Ra
d io w y , 8.00 A u d y c ja  d la  m łodz ieży  
szkó ł p o d s ta w o w ych  p .t. : „B łę k itn a  
s z ta fe ta " , 8.20 K o n c e rt, 9.00 D la  k la 
sy IX  — pogadanka inż. Zd z is ła w a  
W ilh e lm te g o  p i. :  „F iz y k a  n is k ic h  
te m p e ia tu r “ , 9 40 D la  p rzed szko li 
zabaw y ry tm ic z n e  p .t. „P rz y g o d y  
B a rb a rk i"  w  o p i ac. M a r ii  W iem an,

10.00 P rze rw a . 11 06 D la k la s y  IV  — 
s łu c h o w is k o  A n ie li J a s iń s k ie j p t.
.7. ks iążka  w  p rz y ja ź n i" .  1125 M u zy 
ka 1 a k tu a ln o ś c i. 12.15 „N a  sw o jską  
n u tę " , 12 45 A u d y c ja  d la  w s i. 13 00 
K o n c e rt O rk ie s try  R ozg łośni Szcze
c iń s k ie j PR, 13 40 U tw o ry  s k rz y p 
cowe k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  13.55 
P rz e rw a  15 30 D la d z iec i ...Sycyń- 
sk ie  d z ie c iń s tw o "  ode pow ieśc i Ja
n in y  P o ra z iń s k ie j, 16.10 G iuseppe  
V e rd i: F in a ł (a k t IV ) o p e ry  „ A id a " ,  
16 45 P o ls k ie  a r ie  ope row e, 17 00 Ra
d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  
zaaw ansow anych , 17.20 U tw o ry  fo r 
te p ia n o w e  R ach m a n in o w a . 17.30 P o l
sk ie  m e lo d ie  lu d o w e , 18.00 Na sze
ro k im  św ie c ie , 18.20 A u d y c ja  z o k a 
z j i  Ś w ię ta  G ó rn ik a  w  p ro g r .:  R y
b ic k i — „S u ita  ś ląska“ , 18.45 „S łu 
ch a m y  m u z y k i“  — a u d y c ja  s ło w n o - 
m uzyczna  w  o p ra c o w a n iu  B ro n is ła 
w a R u tk o w s k ie g o , 19 15 D la m ło 
dz ieży  s z k o ln e j — s łu ch , w  o p ra ć . 
J a d w ig i Ż y liń s k ie j p .t. :  „ B y r o n “ , 
20 28 W iadom ośc i sp o rto w e , 20 45 
„M ia s to  n o w y c h  lu d z i“  — ode. pow . 
J a n in y  D z ia m o w s k ie j,  21.05 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  w  w y k . W ie lk ie j O r
k ie s try  S y m fo n ic z n e j P aństw . F i l 
h a rm o n ii W a rsza w sk ie j pod d y r . 
S ta n is ła w a  S kro w a cze w sk îg o  z udz. 
Z. D rz e w ie c k ie g o  i Z. S z y m o n o w i-  
cźa. W p ro g r .: E ls n e r 1 C h o p in .

Program  U  — na fa li 367 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W ia do m o 
ści 5 05, 6.30. 7.55. 17 00. 21 00, 23 50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 „P o b u d 
ka  g ó rn ic z a “  — aud s ł.-m u z . 6.00 
G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R ad io 
w y , 6.15 M u zyka , 6.50 M u z y k a , 7.20 
K o n c e rt, 8.00 K o n c e rt, 8.20 K o n c e rt, 
8.55 P rze rw a , 14.10 D la  k la s y  I —I I  
s łu c h o w is k o  p .t. „P rz y g o d a  B a rb a r
k i " ,  14.30 D la  m iło ś n ik ó w  p ieśn i 1 
m u z y k i (k l.  V - V I I )  a u d y c ja  sŁ - 
m uzyczna  w  o p ra ć . W ik to ra  S po- 
d en k ie w ic z a  p .t. „O  k a m e rto n ie  i  
m e tro n o m ie “ , 15.00 U tw o ry  fo r te p ia 
now e S zostakow icza , 15.10 „O n d ra -  
szek“  fra g m . pow  G us taw a  M o rc in 
ka , 15.30 D la  dz ie c i „S y c y ń s k ie  d z ie  
c iń s tw o “  ode. pow . J a n in y  P o ra z iń 
s k ie j,  16.00 S p raw o zd an ie  d ź w ię k o 
we z C e n tra ln e j A k a d e m ii G ó rn i
cze j, 16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 
17.05 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to 
ró w , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.30 „ A ta k ,  o b ro n a  1 
ru c h “  pog. d r. Jana Ż a b iń sk ie g o , 
18 40 R e c ita l s k rz y p c o w y  E u g e n ii 
U m iń s k ie j,  19.00 T ra n s m is ja  zaba
w y  g ó rn ic z e j, 20.00 „ U  K a r lic z k a  
b rzm i p ie ś n lc z k a “  — aud. s ło w n o - 
m uzyczna . 21.26 W iadom ośc i s p o rto 
we, 21.36 M u z y k a  taneczna , 21 50 Z 
życ ia  ZSR R , 22 20 S p raw o zd an ie  
d źw ię ko w e  z m eczu h o k e jo w e g o  
ZS G ó rn ik  — B a n ik  (O s traw a). 22.40 
T ra n s m is ja  zabaw y g ó rn ic z e j, 23.10 
M u zyka  taneczna.

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P artii R ob o tn icze j R edagu je  K o m ite t N akładem  RS W „Prasa“ . R edakcja: W arszawa, Dom Słowa Polskiego, ul. M iedziana 11. Te le fo n y: C en tra la  8-34-01, 8-34-02. 8-34-03, 8-34-04, 8-34-05 R edak to r N acze lny  8-17-06 Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego 8-33-28. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96-65 D z ia ł id e o lo g ic z n y  8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-96r 54 D zia ł ekonom iczny 8-43-08 D zia ł ro lny 8-98-78 D zia ł k u ltu ra ln y  8-65-24 D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-65-23 D z ia ł s to łeczn y  8-71-82. T e le fo n y  nocne : R ed a k to r n ocn y  8-34-02 8-34-04 W a
r u n k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  u rz ę d y  pocztow e  oraz lis ton o sze  — cena p re n u m .: m ieś. — 5 zł, k w a r. — 15 zł. pó łrocznie -  30 z ł, ro c z n ie  -  60 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  O d d z ia ły  i D elegatu ry  PP K  t,R ucb“  — cena w prenum . zb iór. m ieś. — 3.50 zł. In fo rm a c ji w  spraw ie  prenum , opłacanej w  k ra ju  ze zlecen iem  w y s y łk i za granicę udziela oraz zam ów ienia p rz y jm u je  P P K  „R u c h “  \V -w a. Srebrna 12, te l. 8-64-01, 8-05-05. A d m in is tra c ja :  W arszaw a W ie jska  12 te l 8-oo-si. 

*  ' B i * '  5 Z a k ła d y  G ra ficzne  D om  S łow a Polskiego. 6860S-3?


